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Krwawe pojedynki artyleryjskie
na frontach Madrytu i Gulpozcoa

M ADRYT, 14. 4. PA T . A gencja H a 
vasa donosi: W czoraj o godz. 1(1-tej 
rozgorzały ponowne walki na odcinku 
C asa del Campo. W  chwili gdy  kotieen 
trac je  powstańcze poczęły schodzie ze 
stoku g ó r y  C arabitas, a rty le r ia  rzącło 
w a otw orzyła gw ałtow ny ogień zapo­
row y W ojska rządowe pow strzym ały 
gw ałtow ny a tak  oddziałów m arokań 
^kich.

D ruga fa la  a taku  skierow ana była 
w k ierunku  starego  cm entarza w Casa 
del Campo i drogi kasty lijsk ie j. Pow ­
stańcy usiłowali za wszelką cene przy  
wrócić połączenie z dzielnicą un iw er­
sytecką. A rty le ria  rządow a ostrzeliw a 
la  dw a odcinki, jeden, na  którym  
znajdow ały się a taku jące  w ojska pow 
stańcze i drugi o 200 m tr. poza pierw  
sz^m i liniam i, celem uniem ożliw ienia 
powstańcom  otrzym yw ania nowych 
posiłków.

N ajkrw aw sze w alki toczyły się 
koło godz. 20-tej, po czym nastąp iło  
pewnego rodzaju  uspokojenie. Woj 
ska rządowe u trzym ały  swe pozycje 
na wschód od w zgórza Casa del 
Campo.

S ytuacjo  stra teg iczna  w dzielnicy 
uniw ersyteckiej nie uległa żadnej 
zmianie. Odcinek ten  m a obecnie połą 
ozenie z pozycjam i powstańczym i je.- 
dynie na szerokości 350 m tr.

W ojska rządowe zdobyły część o 
kopów,” położonych naprzeciw ko szbo 
ły  rolnictw a. .

B ILB A O , 13. 4. PA T. K om unikat 
o fic ja lny  dowództwa rządow ej arm ii 
północnej głosi, że na froncie Gui- 
puzcoa trw a  pojedynek a rty lery jsk i. 
Poza tym  na wszystkich odcinkach 
trw a  in tensyw ny ogień karabinów  
maszynowych i moździerzy, zwłaszcza 
na odcinku E ibar.

N a fcencie baskijskim  pod A lava 
a rty le r ia  rząd  ostrzeliw ała jednocześ­
nie z bombardowaniem pow ietrznym  
stanow iska powstańcze, niszcząc urno 
ćmienia polowe.

N a froncie Burgos a rty le ria  rządo 
w a skutecznie ostrzeliw ała stanow iska 
powstańcze pod B erretin , wyrządza­
jąc  poważne szkody. N a froncie ashi- 
ry jsk im  ( kręt powstańczy bombardo­
w ał dziś z ran a  okolic po rtu  Mus cl. 
A rty le ria  nadbrzeżna zmusiła sta tek  
do odwrotu.

W  Oviedo a rty le r ia  rządow a zni 
szczyla kilka gmachów.

N a odcinku Exeam plero trw a  kam; 
nada  oraz ogień karabinów maszyno 
Wycli.

Parowiec angielski
zajęli powstańcy

PARYŻ, 13. 4. Z SI. Jean  de Luz 
donoszą, że u północnego wybrzeża 
hiszpańskiego krążow nik powstańczy

Przed wizytą min. Becka
w Bukareszcie

B U K A R E SZ T , 13. 4. P rasa ru ­
m uńska na czołowych miejscach przy 
nosi wiadomość o mająceji wkrótce na 
stąpić rewizycie m in Becka w Buka­
reszcie. ,,Adverul“ przew iduje, że 
p rzy jazd  min. Becka nastąp i praw do­
podobnie w końcu m aja lub w pierw' 
szych dniach czerwca-

,,A lm iranle Cervera" zatrzym ał b ry ­
ty jski parowiec nieznanej nazwy, któ 
ry  został następnie skierowany do 
po rtu  powsatńczego Ferrol.

j.A lm irante Cervera“ nadał przez

radio ostrzeżenie, w którym  komuni­
kuje, że każdy okręt brytyjski, jaki 
napotkany będzie w obrębie h iszpań­
skich wód tery torialnych  zostanie za 
trzym any, lub zatopiony.

Czy dojdzie do zbliżenia
między Niemcami a Rosją?

RZYM , 13. 4. K orespondent dy­
plom atyczny agencji Stefan* donosi, 
iż mimo urzędowych zaprzeczeń w ko 
łach kom unistycznych utrzym ują % 
całą stanowczością, że niemieckie 
czynniki kierownicze dążą do zbliże­
n ia  z R osją  Sowiecką, aby ją  odcią­
gnąć od F rancji. Te same kola m ają 
podkreślać, iż usiłowania te w ydają 
się logiczne, g d y ż  Paryż  nigdy nie 
chciał w  całej pełni wprowadzić w  ży 
cie paktu z Moskwą, a naw et k i l k a  
tygodni temu pod naciskiem Anglii 
usiłbwał przeprowadzić tego rodzaju 
in terpretację  paktu  francusko - ro

syjskiego, k tóra odebrałaby układowi 
całe jego znaczenie.

Włoska, agencja urzędowa widzi w 
tych pogłoskach komunistycznych ma 
newr, którego celem jest zmuszenie 
F ran c ji do przyjęcia zobowiązań mi­
litarnych w stosunku do Rosji So­
wieckiej,.

Z drugiej strony pogłoski tego ro 
dizaju u trzym ują się nietylko w ko­
łach komunistycznych i fak t coraz 
większego zbliżenia pomiędzy Niemca 
mi i Rosją Sowiecką na polu nietyl- 
ko gospodarczym jest niewątpliwy.

Groźne powstanie w Indiach
Krwawa rozp raw a  ^ szalonym fakirem

LONDYN, 13. 4. W ojna oddziałów 
angielsko - hinduskich z plemionami 
Tori Ki,cl W aziri na  północno - za­
chodniej gran icy  Ind ii, zupełnie nieo­
czekiwani!- p rzyb iera  coraz groźniej-- 
sze rozm iory.
U k ry te  na skalistych zboczach szcze 

py  górali zaatakow ały  kolumnę złożo­
ną z 45 samochodów ciężarow ych e- 
skortow anych przez 4 samochody pan 
cerne oraz przez samoloty. Mimo, że 
A nglicy mieli wiele karabinów  maszy 
nowych, mimo„ że w spółdziałały z n i­
mi sam oloty, że w nocy nadeszły posil 
ki, złożone z samochodów pancernych 
i karabinów  maszynowych, 

musieli dokazywać eudów bohater- 
stwo, gdyż groziło im wycięcie w pień 

Dopiero gdy przybyły  nowe eska­
dry  samolotów angielskich, wojowni 
cy „szalonego fak ira"  z Ip i wycofali 
się do sw ych kryjów ek górskich.

S tra ty  angielskie były bardzo duże 
w bitwie poległ jeden m ajor, dwaj ka

pitasow ie, trzej porucznicy oraz 
żołnierzy.

R any odniosło pięciu oficerów, 
wśród nich również jeden m ajor, oraz 
30 żołnierzy. K ilka samochodów' t ra n ­
sportow ych zostało uszkodzonych.

N astęrstw em  zwycięskiej bitw y by 
ło przyłączenie się do fak ira  z Ip i kil 
ku lojalnych dotychczas szczepów, tak  
że
powstanie przenosi się już do środko­

wego Waziristanu.
W ładze angielskie postanow iły z 

całą bezwzględnością stłum ić pow sta­
nie. Do W aziristanu  w ysłano nowe e- 
skadry  samolotów, a' ponad to w dro­
dze znajduje  się 5000 żołnierzy ekspo 
dycji karnej. E kspedycja  wa za zada 
n ie ujęcie czerwonobrodego „szalonego 
fak ira" , lub też zmuszenie go do o p u ­
szczenia k raju . wTówTczas bowiem pow­
stanie, pozbawione wodza, w ygaśnie 
samo.

Urzędnicy państwowi
domagają się 10 proc. dodatku drożyźnianego
W A R SZA W A , 13. 4 N a tle wzra 

stających kosztów utrzym ania, zarząd 
glowny Stow arzyszenia Urzędników 
Państw ow ych powziął uchwałę, ktoią. 
pracow nicy państw ow i dom agają się 
wypłacenia 10 proc. pensji tytułem  
jednorazowego dodatku droży żniane- 
go.

Uchwała stw ierdza dalej, że Stew a 
rzyszenie U rzędników  Państw ow ych 
wierzy w powodzenie akcji rządu, 
zm ierzającej do ukrócenia spekulacji 
i w  akeji tej będzie współdziałało. — 
Póki jednak  ceny nie spadną do po­
przedniego poziomu, należy załatać 
lukę, powstałą w budżetach pracowni 
czych. W edług obliczeń S. U. P. po­
trzeba na ten cel około 7.5 milionów 
ziolych, tyle bowiem stanowi 10 proc. 
miesięcznych pensji urzędniczych.

— Ale tak i dodatek jednorazowy 
— mówią urzędnicy — tylko w tym  
w ypadku u ra tu je  naszą sytuację, o 
ile zahamowanie zwyżki cen będzie 
dostatecznie szybkie.

Walka z d ro ż y z n ą
Kontrola csn w  stolicy

W A R SZA W A , 13. 4. W wyniku o- 
statnick obrad rządu w spraw ie zwal 
czarna lichwy żywnościowej, rozpo­
częto we w torek na terenie stolicy go 
neralną lustrację miejsc sprzedaży 
żywności i artykułów  pierw szej po­
trzeby.

L ustracją  kierował osobiście korni 
sarz rządowy _ na m iasto stołeczno 
W arszawę wojewoda Jaroszewicz. — 
Brało w  m ej udział około 120 uizędni 
ków, którzy od godziny 7 rano  w prze 
ciągu 10 godzin zbadali na terenie 
całego miasta, k ilka tysięcy punktów  
sprzedaży chleba, mięsa itd., sp raw ­
dzając, czy stosowane są obowiązują­
ce cenniki.

Protokuły  spisane kupcom up rą- ( 
w iająeym  lichwę żywnościową skiero , 
wano natychm iast do starostw a grodz 
kiego, gdzie będą one doraźnie zalał • 
wionę av pierw szej kolejności p- 
sąd starościński.

Rezerwat histeryczn <
pod Krzywspłotami

W ARSZAW A , 13 .4. Teren histo­
rycznego pobojowiska, pod IC/zywoplo 
taini w’ powiecie olkuskim będzie ogło 
szony za rezerwat.

W  tym  celu pow stał K om itet, na 
którego czele stanął gen. K azim iera 
Schally, a  jako zastępca prezesa dr. 
W ładysław' Dziadosz — wojewoda 
k ie le ck i.

Zebranie organizacyjne kom itetu 
odbędzie się 14 kw ietnia w biurze sze 
fa  gabinetu wojskowego P a n a  P rezy­
denta Rzeczypospolitej.

Kto w ygra ł na loterii?
W e wczorajszym  pierw szym  

gim  ciągnieniu Państwu Lot.
i dru  
K las.

padły giowne w ygrane:
Zł. 50.000 — 150083.
Zł. 15 000 — 152387 174682 
Zł. 10000 — 47135 166084.
Zł 5 030 —44518.
Zł. 2.000 — 34759 70559 831 IS

113769 161198.
Zł. 1000 — 74483 75449 7705‘ 190197 

191796.
Po 500 zł. 22025 63697 69140 7i4CO 

90073 110056 173139 138051.
Po 400 złotych 15754 38913 3&5S5 

.714 69618 82827 97605 119143 129783 
140636 186947 1S5059 188520-

Po 300 złotych 13534 17l84 69967 
71979 74178 74579 10!o39 1032S3-
122069 136111 140275 149989 154742
174148 178840.

P o  250 złotych 75 8S98 10253 22008 
22257 41645 43682 44376 55196 66715 
93361 98820 113883 115172 123934
131326 147979 1544412 ló7520 168454
171897 172068 180709 185729 191(43

Masowe ucieczki abisyńczyków
do kolonii angielskich

LONDYN, 13. 4. Agencja Reutera 
donosi z Som alii b rytyjskiej, że licz 
ni Abisyńczycy s ta ra ją  się przejść 
granicę i schronić się w koloniach an­
gielskich. Przeszło tysiąc mężczyzn, 
kobiet i dzieci, w tym  wielka ilość 
ranyeh. usiłowało w dniu w czoraj­
szym opuścić Abisynię.

Trzym otorow y samolot włoski prze

leciał wczoraj po południu nad wsią 
Boram a na granicy  b ry ty jsk ie j, s ta ­
rając się zawrócić zbiegów. Po d ru ­
giej stronie granicy słychać było od 
głosy ożywionej strzelaniny.

M iejscowi m isjonarze angielscy 
zorganizowali pierwszą pomoc, zajm u 
jąc się umieszczeniem zbiegów i p ie­
lęgnowaniem rannych.
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Na szpaltach pism
JAK RASOWY K <)\ ARABSKI...

„Polityka*1 (dawniej „Bu-it Mło- 
dycli“) p' święcą długi artykuł wstę 
pny pt. ,01'óz i rząd“ analizie pytu 
aeji wewnętrznej w Polsce. Od razu 
we wstępie formułuje „Polityka"’ te­
zę. źe po śmierci Józefa Piłsudskiego 
całkowita niepodzielna władza zna­
lazła się w rękach płk. Sławka i .jego 
decyzje n a jtrące j ważyły, bo wszyscy 
rozumowa U w tv»i sposób. „Pogódźmi 
się rządami Sla ve»;u, bo inaczej grozi 
nam wojna domowa**. Ta właśnie o- 
bawa stanowi kapitał mogący zapew­
nie każdemu rządowi długie la ta  spo­
kojnego rządzenia — twierdzi ,.Poli­
ty ka“ :

„Ale pod pewnym warunkiem. Że Łq 
Izie rządem silnym. Po'aey sa jak raso 
wy kuń arabski: czują odrazo rękę jeź­
dźca. Jeśli reka jeźdźca jest twarda — 
fceń idzie równo, Gdy tylko rw>e, gdy 
tyli.c się wnha, gdy nie wie w którą i / o  
ną kierować — koń zaczyna wierzgać, t ie  
cierpliwie -ie, stawać d ę la ‘‘.

Obecme w całym ruchu wewnętrz­
nym pojawia się współczynnik o zde­
cydowanym ciężarze gatunkowym, 
to jest deklaracja płk. Koca, wyzna 
czająca kierunek na prawo.

Przechodząc do omówienia wzajem 
nego stosunku O. Z. N. i rządu zazna­
cza „Polityka**:

„Obóz pik. Koca jost obczem prorzącio 
'vvm_ To znaczy — be to tylko znaczyć 
może — jest obozem rządowym. Ty jest 
najistotniejsze. Inaczej—gdyby nie mia) 
być rządzącym — m us:ałby b je  organizo­
w any zgoła inaczej, inną metodą przede 
wszystkim. Założeniem obozu je-;, iz tą 
dregą uzyskuje się wpływ na rządy".

Na uzasadnione tezy, że stronnic­
two prorządowe musi być stronnic 
lwem rządzącym, znajdujem y szereg, 
przykładów bardzo przekonywują­
cych i w życiu już sprawdzonych To 
też „Polityka*' w yraża przekonanie, 
że władza musi przejść w ręce pik. 
Koca.
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Z K R A J U
Urząd gminny

W KUŹNI DW ORSKIEJ.
W powiecie skierniewickim urząd gmi 

ny Dębowa Góra, liczącej prawie 4.500 
mieszkańców, obiera sobie za siedzibę sta 
rą kuźnię.

Kuźnia bowiem, to jedyny budynek na 
gruncie, będącym własnością zarządu 
gminnego. Od iat paru gm ina ma zamiar 
pobudować własny, bardziej odpowiedni 
lokal. Ale, niestety, jak dotąd nie stać ;ą 
na to. N ie stać ją również ua opłacania 
czynszu za zajmowanie budynku cudzego 
tym bardziej, że odpowiedniego w najbbu 
szej okolicy nie ma.

18 tys, złotych
NA PIERSI ŻEBRAKA.

W okolicy .lomartoirą Matowąeąjueyo
rma rl nagle na drodze wiejskiej nirzna 
t y  inkom u żebrak.

Jrkrnż fcylo zdziwienie przechodniów, 
gdy zamiast poszukiwanych dokumentów 
tnrdeźii na szyi zmarłego zawieszony wo 
roczek, w którym znajdowały eią bankuo 
ty-

Po obliczeniu f-Jiazoic się, że żebrak 
nosił przy sobie 18.000 zł.

Zainkasował 10 tys. zł.
I ZNIKŁ BEZ ŚLAIJU.

Pow. Zakład U bez;,. Wzajemnych w 
Łucku doniósł policji, że sekwestrator te 
goż urzędu Czeslaw Iłruszowski za in kaso 
wal od płatników w powiecie okooł iO 
tys. zł. i od dnia S kwietnia br. nie zgio 
sil «ią do służły .

Policja w. zczęla poszuki wania za za­
ginionym.

Strajk włókniarzy
W M A Ł Y M S IO K U .

W Białym stoku rozpoczął sic, dn. 12 
tai. rcws-zccbny strajk włókniarzy, mają 
c; podłoże ekonomiczno. Strajk obiel 
wszystkie fabryki w Białymstoku, Supra 
ślu i Michałowie. Ogółem strajkuje w  
Białym stoku około 4000 robotnikcw, zaś 
w poW. białostockim okuło %0, a zatem  
ogclem strajkuje około 5b00 robotników. 
Przebieg strajku jest całkowicie spokoj­
ny.

Co słychać w Warszawie?
Hotel samochodowy — Strajk krawców — Przed 1-ym maja

Sprawa motoryzacji W arszawy 
jest najważniejszą kwestią dnia, lecz 
na przeszkodzie stoi brak garaży

W z wiąz 3. u z tym na terenach 
dworca gińwacgo, jak można zorien­
tować się z projektu, przeznaczono 
duży plac na którym stanie

„Hotel sam ochodowy na tysiąc 
samochodów.

Gmach garażu stanie tuż przy ul 
Marszałkowskiej na ulicy prow adzą­
cej obecnie do dworca przyjazdowego 
i wznosić się będzie ua wysokość 6 
pięter. Na podstawie pobieżnych obli­
czeń koszt „Hotelu samochodowego*’ 
wynosić będzie około 2.000.000 zl.

Zaledwie zlikwidowano paroiygcd 
niowy stra jk  okupacyjny szewpów - 
chałupników, gdy powstał nowy za­
targ. Tym  razem w przemyśle odzie­
żowym. Na wielkim zebraniu pracow­
ników krawieckich omowiano przyślą 
pienie do akcji o zawarcie uranwy 
zbiorowo:, przy czym uchwalono 
rezolucją, w której
domagają się podzielenia skali zarob­
ków na 4 kategorie i zagwarantowa­

nia 8-godrnnego dnia pracy
Postulaty przedstawione Inspektoro 
wi Pracy mają spowodować obustron­
ną konferencję, przy czym w razie 
ujemnego wyniku pracownicy mają

Decydujące zw ycięstw o Van Zeelanda
nad Leonem  D egrellem

WrT U W  '"*>7?; T ~ T  IJPf'' '

Onegdaj uzupełniające wybory par 
lamentarne w Brukseli, które były jed 
noczcśnie generalną próbą sil między 
obozem rcxistow a partiam i ropubli 
kańsko - demokratycznymi, zakończy­
ły się całkowitym zwycięstwem pro 
miera Van Zeelanda, który został wy 
brany, zdobywając 276.816 głosów 
(76,89 proc.) podczas gdy wódz rexi~ 
stów Leon Degrelle zdobył 69.342 gło-

"■ i u niw...

sów (19.35 proc.).
W ynik wyborów wywołał dużo wrn 

żonie nietylko w Belgii, ale i w całej 
Europie, oczekującej z napięciem roz­
woju wypadków politycznych w 
Belgii.

Rexisci zdobyli o 5.000 głosów 
mniej, niż przy wyborach w roku ubie 
głym. Pierwszy z lewej prem ier van 
Zeeland, drugi Leon Degrelle.

przystąpić do strajku. Mimo, że do 
term inu wiecu pracowników daleko 
w osiedlać!) podstołecznych wybuchł 
niespodziewanie strajk  krawców cha 
lupników, dostarczających gotowych 
ubrań do stołecznych magazynów kmi 
fekcji męskiej. Dotychczas s tra p  uje 
przeszło 300 krawców, którzy doma­
gają  się podwyższenia płac o 25 p r  se. 
Mieszkońry stolicy żyją od pan" dni 
w' niepewności, gdyż na terenie p ra ­
cowników tramwajowych powstał k u 
flikt na tle ekonomicznym. Na kilku 
masówkach robotniczych zebrani do­
magali się zriesienia specjalnego po ­
datku, rozłożenia świątecznej zaliczki 
na ra ty  i przywrócenia premii. W y­
sunięto tekże żądania 
podwyższenia plac robotników pub 

licznych do 19 zl. dziennie. 
Przeprowadzone masówki spowod >- 
wały opóźnienie w ruchu tram w ajo­
wym. Na zebraniach wysunięto in. it-, 
projekt, że w razie nie przyjęcia po­
stulatów, przystąpienia do strajku 
okupacyjnego. O ile można sądzić na 
podstawie obustronnego porozumie­
nia, to s tra jk  należy uważać za za­
żegnany.

Wrac-u-.jąc do zlikwidowanego 
strajku  szewców chałupników, trzeba 
zanotować objawy spekulacji. W wie 
lu sklepach zdrożało obuwie, przy 
czym właściciele tłumaczą podwyżkę 
wygranym prze/ szewców strajkiem .

Obuwie zdrożało od 5 do 19 zl. 
r.a parze.

Należy zaznaczyć, że podwyższyły 
ceny nawet te sklepy, które w czasie 
stra jku  reklam /w ały się, że me ko­
rzystają z pracy chałupników.

* * #
Od pewnego c-zasu w komisariacie 

Rządu toczą się konferencje zarzą iu 
miasta z przywódcami organi/acyj 
socjalistycznych w sprawie świętu 
1 maja. Przedstawiciele organizacyj 
dążą do uzyskania pozwolenia na u - 
rządzenie wspólnego pochodu, na co 
władze kategorycznie nie godzą się 
Organizacja P P S  (G. K. W.) mimo 
usilnych starać nie otrzym ała pozwu 
lenia na urządzenia wiecu na pl. Muf 
szałka Piłsudskiego.

Z powyższego wynika, że w dniu 
1 m aja me będzie żadnych pochodów.

KUMEC-KROL LICHWIARZY
leszcze raz stanął przed sądem

Przed sądem okręgowym w Kato. 
wicach rozpoczęła się sensacyjna roz 
praw a p /ieciw  znanemu lichwiarzowi 
Lazarowi Kimiecowi z Katowic, ul. 
Ligonia 6.
Akt oskarżenia zarzuca Kumecowi 

trojakie przestępstwa:
1) miał ca namawiać do fałszywych 
zeznań Galo Żmigroda, Leona’ Gold­
steina, Salomona Lublińskiego, K on­
rada Kocha, Maksa M ajtlisa i Mory­
ca Fuehsa, a to celem uniknięcia od­
powiedzialności karnej za lich wy 2) 
W r. 1932 i 1 £33 pożyczył Salo Żraigre 
dowi sumę około 50 tysięcy zł. za lich 
wiarskim oprocentowaniem. 3 proc. 
nyesięcczuie, w tym samym czasie 
pobierał od Benedykta Gruenbauroa 
20 proc. kwartalnie, a od Stefana 
Brodzińskiego 36 proc. rocznie. 3) 
W yzyskując przymusowe położenie w 
jakim  znalazł się Maks M ajtlis, kupił 
na licytacji za sumę 5000 zł. rzekomo 
dla M ajtlisa jego meble wartości 25 
tys. zł., a gdy M ajtlis owych 5 tysięcy 
odrazu gotówką oddać mu nie mógł, 
zażądał zabrania mebli z mieszkania 
M ajtlisa i zapłacenia sobie — nieza­
leżnie od 1;’ proc. zwykłego oprocen­
towania — jeszcze zapłacenia po 2 i 
pół proc. miesięcznie od weksli, jakie 
dał mu M ajtlis na pokrycie owych 
5000 zł.

O fakcie tym M ajtlis zvjferzyl się 
Żmigrodowi. W czasie śledztwa po­
czątkowo składał wykrętne zeznania, 
chcąc — zapewne nie bez powodu — 
ratować Kumoca, w końcu jednak o. 
powiedział wszystko szczegółowo.

Oskarżony znany jest jeszcze z Cza­
sów przedwojennych jako zawodowy 

lichwiarz,
pobierający nieraz powyżej 100 proc. 
rocznie i nie jednego człowieka dopro 
wadził już do ruiny. Także o nakła­
nianie do fałszywych zeznań nie po 
raz pierwszy jest Kamee oskarżony. 
F ak ty  te przem awiają w myśl aktu 
oskarżenia za tym, by uznać Kumeca 
przestępcą zawodowym.

Miał on już kilkakrotnie rozprawy 
o lichwę, tak przed sądem w Katowi­
cach jak t w Sosnowcu.

Między innymi sąd okręgowy u 
Katowicach r.a podstawie ustawy am ­
nestyjnej umorzył mu kary z a ’ lich­
w iarskie procenty, pobierane przed 
dniem 1.9. 1932 r. Rozuchwalifo to 
widocznie Kumeca, który po tej dacie 
wziął się do łupienia skóry z ludzi z 
nie mniejszą, niż uprzednio gorliwo­
ścią-

Oskarżony na razie do w ini się 
nie przyznaje. W czasie wczorajszego 
przesłuchania oskarżony tłumaczył 
się, że procent pobierał ustawowy a 
reszta to były jego diety za podróże 
(w m inisterialnej wysokości) lub, że 
nadpłacone odsetki potem zwracał. 
Na pytanie sądu, czy twierdzenia te 
może poprzeć jakimikolwiek dowoda­
mi odpowiedział, że nie może, ponie­
waż swe

księgi handlowe spalił 
w obawie przed rewizją włacłz skar­
bowych.

W ogóle oskarżony w zeznaniach 
swych sta ra  się w oczach sądu przed­

stawić jako dobroczyńca ludzkości, 
wspomogajaey hojnie biednych, no a 
że przy tym zarobił coś nie coś, to, 
nie jest żadna wina... Zwłaszcza od­
nośnie sprawy mebli Majtlisa oskar­
żony twierdzi, źe gdyby meble był za­
brał, tak jak  to zrobił komuś innemu 
jakiś jego współ wyznawca w Będzinie 
czy Sosnowca, to za wydane 50W1 zł , 
miał by 55.090 zł.
I takiego dobrego interesu, on Kunice 

nie zrobił przez dobre serce.
Przez prostą litość nad uciemiężonym 
dłużnikiem, któremu chciał po prostu 
pomóc, ale rógdy go pognębić. Innym? 
słowy, fakt. że Kumec siedzi na lawie 
oskarżonych jest jego zdaniem tylko 
dowodem czarnej niewdzięczności 
ludzkiej.

Wczoraj sad przystąpił do przęsłu 
chania świadków, których jest ra-
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0 los 400 tys. warsztatów pracy
Str. 3

Głos
Zjazd Izb ; zemieślniezyeh, który 

odbył się w dn. JO b. m. w Warszawie 
powziął uehwMę. występującą w sia­
no wczy sposób
przeciw zwyżce cen i witającą z uzna 
niem powołanie przez rząd komisji 

kontroli cen.
Polska stanowi teren, w którym 

rzemiosłu przypada bardzo ważna ro­
la w dziedzinie przetwarzania surow­
ców i półfabrvkalów. Nasz poziom 
uprzemysłowienia nie jest tak wyso­
ki, by wypierał rzemiosło z pozycji, 
zajętych przez nie a v  ciągu, minionych 
stuleci.
400.000 warsztatów rzemieślniczych 
tworzy olbrzymi społecznie 5 gospo­
darczo zupełnie uzasadniony teren 

pracy przetwórczej,
który długo jeszcze, a w pewnych ga­
łęziach bodaj nigdy, nie da się zastą-

rzcm iosła przeciw zw yżce cen
mechaniczną pro-pió maszynową i 

aukcją, fabryczną.
A  wtej pracy rzemiosła dwa skład 

niki odgrywają główną rolę: praca
rąk ludzkich i surowiec lub półfabry­
kat. Trzeci składnik: narzędzia do 
pracy, to nie — jak w produkcji me­
chaniczno fabrycznej — najgłów niej­
szy element, lecz czynnik pomocniczy, 
ułatwiający pracę rąk.

W tym stanie rzeczy 
dla rzemiosła kwestia poziomu cen 

odgrywa decydującą rolę. 
Zdolność konkurencyjna rzemieślnika 
staje  się likcją z chwilą, gdy cena 
surowca lub półfabrykatu, którym się 
w swej pracy ręcznej posługuje, idzie 
nadmiernie w górę. Szewc, gdy wzbie 
ra  fala dt'ożvźniana na skóry, nie mo­
że wyprodukować obuwia, które wy­
trzymałoby konkurencję na rynku we 
wnętrznym. Tak samo jak i drożyzna 
śirodków żywno-a* i uniemożliwiłaby
czeladnikowi w warsztacie rzemieślai 
czym u trzy manie stopy życiowej na 
ustalonym poz-omie. Jak  wreszcie

prym itywnych narzędzi 
danym wypadku igieł 

— musiałoby zachwiać 
i zdolnością konkurencyj..

podrożenie 
pracy — w 
dratew itd 
kalkulacją 
ną.

Jakikolwiek dział rzemiosła weź­
miemy pod uwagę, wszędzie spotka 
my te same objawy i te same następ­
stwa. Stolarz natychmiast wyczuje 
trudności, gdy nastąpi 

raptowna i spekulacyjna zwyżka 
drzewa, gwoździ, kleju itd. 

blacharz, gdy wyśrubowana zostaje 
cena blachy i koksu itd. itd.

I dlatego też słusznie podnosi rze­
miosło glos ostrzeżenia przed falą dro 
żyźnianą.

Sprawa jest ważna i dla rozwoju 
naszego rzemiosła decydująeca. Musi 
też być rozwiązana w duchu postula­
tów ostatniego zjazdu Izb rzemieślni­
czych, domagających się bezwzględne 
go przeciwstawienia się fali arożvź- 
nianej, obejmującej surowce, pólfa 
brykaty i narzędzia pracy, używane 
w rzemiośle.

NIEZBITA OPINIA 
PANI d o m u :

-..obecnie kufu/ję 
jedifw ezafM U ite 

cb/wdlóg 
.D O B R O L IN 'i

WMtńmrifąm 
najlefisyjcL

WŁADZE OKGANIZACJi. ,vTEJ.
8 K IE J  OBOZU ZJEDNOCZENIA 

NARODOWEGO.

Szef Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego pik. Adam Koc powołał tymcza­
sowe prezydium organizacji wiejskiej 
Obozu Zjednoczenia Narodowego z 
sen. Andrzejem Galicą, jako przewód 
niczącym na czele. Na zdjęciu naszym 
sen. gen. Andrzej Galica.

Kurs referentów i ins t ruktorów
WYCHOWANIA OBYWATELSKIE­

GO.
W ubiegłym tygodniu, pod przewódai 

etvcom Szefa W. 1. N. O., pana pałkownł 
ka Jypl. L  W. Koca, odbył się w W arsa  
wie i został zakończony kuns referentów 
i instruktorów wychowania obywatelskie 
go w organizacjach przysposobienia woj 
skewego i pokrewnych, zorganizowany 
lidi^ez Komitet Koordynacyjny przy Woj 
skonym Instytucie Naukofwo — Oświa­
towym MS. Wojsk. W kursie - konferen­
cji wzięło udział około 500 przedstawicie 
Ii różnych organizacji społecznych. Z ra­
mienia Zarządu Okręgu Zagłębia Dąbro 
wskiego Związku Podoficerów Ery er wy, 

'dbyii pp. Stefan Nowocioń 
Michał Solecki z Sec..

PRZED OTW ARCIEM  WYSTAWY
Już tylko trzy tygodnie dzielą nas 

od terminu otwarcia W ystawy Świa­
towej w Paryżu, na której zostaną za 
demonstrowane najnowsze zdobycze 
świata w dziedzinie techniki i n a j­
wspanialsze okazy sztuki. Na W ys'a. 
wie będzie, jak wiadomo reprezento­
wana Polska, która prócz własnego

ŚW IATOW EJ W PARYŻU.
reprezentacyjnego pawilonu uzyskała 
również szereg stoisk w pawilonach 
ogólnych i przemysłowych.

Reprodukujemy zdjęcie, prżedsta 
wiająee fragment końcowych prac 
przy mnnumentolnej bramie na. tereny 
W ystawy od pl. Zgody.

ROSZKI

Li SŁOWY 1
•Jąoąj^C oBwiWĄL^CHjRpsiKeyy-yj^tM^IĆbBUfKłEM*
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W OCZEKIWANIU KAZNI
ostatnich starych gwardzistów rewolucji

W ykluczenie B u eh arin a  i B y ­
kow a z szeregów  p a r ti i  kom uni­
stycznej zrozumiane było prze i pra
sę europejską jako  oznaka- że ci 
dw aj tow arzysze L en ina un ikną  
sądu  i stracen ia . M ówiono, że S ta ­
lin  ograniczy  się zesłaniem  P u  cha - 
r in a  i R yk owa na S y b ir i nie z a ­
żąda k r w  tych bodaj że ostatu ich  
„ s ta ry ch  gw ardzistów ^ rew olucji.

Pogłoski te znajdowały potw ier­
dzenia! w tym  fakcie, iż P u c h a iin  
i R yków , pociągnięci do sądu p a rj 
ty jnego  (na o sta tn im  plenum  CK 
p a rtii)  trzy m ali się hardo  i 
odm ów ili „dobrow olnego przyzna­

nia się do w iny“.
Ale tu  nag le  pow iał w ia tr  inny.

„Izw icstia*- zam ieściły sążnisty 
artykuł niejakiego A. Sorina, od­
sądzający  B u eh a rin a  z Rykowem  
od kom unistycznej czci i  w iary . 
S orin  (n a tu ra ln ie  pseudonim ) do- 
wodził, iż B u ch arin  n igdy  nie zga­
dzał się z Leninem , an i z generalną 
linią p a rtii.

A rty k u ł ten , nie zdradzający  
zbytniej troski autora o logikę
jego wywodów’, kończy się ty rad ą , 
która zapewne będzie figurować w
akcie oskarżen ia  a przypuszczalnie 
i w e rd y k tu  sądow ego:

,’Zarownc prawicowcy, którzy 
okazali skruchę. (Bucharin i K y  
kow), jak i trockiści, przestali być 
kierunkiem  politycznym  w szere­
gach klasy robotniczej., Przeisto  
czyli sic w zezwierzęconą bandę 
przestępców, wrogów ludu, najm i­
tów kapitalizm u".

A rty k u ł ten  p rzedstaw ia  bez 
w ątp ien ia  złow ro g i om en co do 
oczekującego ich losu.

Im iona Bueharina i Rylcowa 
stawia się obok i razem z trockista 
m i i rozstrzelanym i Zinowiewem
i Kam ieniewem .

Znaczy to, że czeka ich i en sam  
los: kom edia sądu  i s traszn a  rea l­
ność „ k a ry “ .

Prasa europejska pom yliła się

w iem  pod uw agę m om entu bodaj 
w przew idyw aniach , nie w zięła bo- 
n a jbardz ie j -ważkiego, m ianow icie 
-— osobistych stosunków7 S ta lin a  z 
B ucharinem  i Rykow-em.

Stalin pokłócił się śmiertelnie 
z Bucharinem jeszcze w r. 1920, 
podczas uroczystego plenum partii, 
zw ołanego z powodu rocznicy śmier 
ci Lenina. Bucharin w dowcipnym
przemówieniu dowiódł, iż Stalin  
jest antyleninowcem , w yśm iał przy 
szłego dyktatora i poniżył go w 
oczach towarzyszy partyjnych.

To są rzeczy, k tó rych  m ściwy 
kaukazczyk  n igdy  nie zap.>mma. 
S ta lin  nie zdradził wówczas swych 
praw dziw ych uczuć. A le w tej 
chwali puścił w niepam ięć zasługi 
ja k ie  B ucharin  położył wT walce z 
opozycją; zapom niał, że dzięki Bu- 
charinow i zdołał on w roku  
1925-26 obalić Trockiego, Zinowe
w a iK am leniew a. W ów czas S talin  
nazywa! Bueharina pieszczotliwie

„B ueharczyk". Lecz od 21 s tyczn ia  
1929 roku  „B ueharczyk“ s ta l się 
jego w rogiem  i u p a trzo n y m  objek* 
tem dla kaukackiej krwrawej z.oiu -
sty.

W  listopadzie tegoż 1929 roku  
S ta lin  p o tra fił już  przeforsow ać 
decyzję o w ydalen iu  B u eh a rin a  i 
jego zw olenników  —  Rylcowa i 
Tom skiego z P o łitb iu ra . B y ł to  dla 
w szystkich trzech  początek końca.

B ucharin , k tó ry  posiadał jesz­
cze w p a rtii znaczne w p ły w ;, u irzy  
m yw ał się jak iś  czas n a  pow ierz­
chni. Pozostawiał członkiem  Sow ie­
tu  G ospodarki Ludow ej, a  od ro k u  
1934 p iastow ał stanow isko n acze l­
nego redak to ra  „ Izw estii“ . Lecz 
p a r ty jn a  jego k a r ie ra  b y ła  skoń­
czona.

W  ponurym  orszaku, k ie ru ją ­
cym  się do m iejsca straceń  w m rocz 
nych lochach Ł ub iank i, za B ucha­
rinem  będzie kroczył Ryków  i inn i 
,>uezestnicy sprzysiężenia antyso- 
w iecko-faszystow skiego“ .
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Refleksje

M aterializm  przedarł lttdzko.se do 
szpiku kości Owładnął on m e tylko 
całkowicie um ysły doktrynerów  poli­
tycznych, ale  jes t też a tm osferą  w 
której żyje znakom ita część spółce zeń 
siwa, nie mającego m c na oko współ 
U (-go z wywrotowym i teoriam i społe- 
ązuymi.

Liczne są wszak ze masy tycli, dla 
których pieniądz jest bóstwem, dla 
których każde poczynanie je s t tylko 
o tyle coś w arte, o ile przynosi zysk, 
o ile da się spieniężyć.

A  przecież w naturze polskiej są 
obfite  przykłady idealizmu, ukryw ane 
go w stydliw ie pod powłoką szyder­
stwa, czasem brutalności. Trzeba więc 
ten skarb wydobyć na zewnątrz i u- 
kazae go św iatu w całej jego oka za 
łości.

T ak  nam się to wydaj, że rozpo­
czynający się ju tro  w Sosnowcu (ra ­
nisz) Tydzień Społeczny z udziałem 
wielu w ybitnych prelegentów z profe 
sorem U niw ersytetu Jagiellońskiego 
K utrzebą, na czele, jest w łaśnie jed­
nym  ze sposobów w ydobyw ania z mro 
ków bezwładu myślowego tego w łaś­
nie idealizmu, k tóry  może i powiVuen 
ślę stać doskonalą dźwignią w podnie 
sieni u polskich w artości duchowych.

Niechże więc Tydzień Społeczny 
w Sosnowcu wzbudzi najżywsze za hi 
teresowanie wśród tych wszystkch. 
k tórzy p ragną, by m ateria lnej sifo i 
znaczeniu Polski odpowiadała też je j 
moc duchowa, je j znaczenie w dziedzi 
nie w artości moralnych.

Cw.
# # #

N askutek s ta rań  kom itetu organi­
zacyjnego Tygodnia Społecznego w 
Sosnowcu codziennie po referatach o 
godz. 22.30 odchodzić będą z przed 
dworca autobusy do tych m iejscowo­
ści, gdzie u trzym yw ana jest sta ła  ko 
nm nikaeja autobusow a.

Osoby, biorące udział w Tygodniu 
Społecznym po referatach liędą miały 
dogodne połączenia z miejscami ich 
zamieszkania.

# # *
J a k  się dowiadujem y, o Tygodniu 

Społecznym w Sosnowcu wygłoszona 
będzie pogadanka -/o pośrednictwem  
rozgłośni katowickiej.

Dafamy głos

PO STRAJKU w „STRADOMIUff
LJsf pracowników tej firmy

Z_Częstc«cliowy od pracow ników fir­
my „Struclom" otrzym aliśm y poniż­
szy list ■/. prośbą o zamieszczenie:

P rzez  blisko 3 tygodnie walczyli 
pracow nicy um ysłowi firm y ,,>Strą­
dom" w  Częstochowie o popraw ę bytu 
stra jk iem  okupacyjnym , zmuszeni do 
tego nieustępliwością dyrekcji, k tó ra  
początkowo nie chciała wogóle rozm a­
wiać z pracow nikam i, ani też z P o l­
skim  Związkiem  Zawodowym Pracow  
n i ków Przem ysłow ych i H andlow y eh 
RP. w Sosnowcu, do którego należeli.

Obserwując prasę, której obowiąz­
kiem jest bezstronne informowanie o-

gólu społeczeństwa, a nie urabianie o- 
pinii przez rozmyślne przekręcanie fa. 
któw względnie ich przemilczan e
— stwiedzie nam przychodzi z przy 
krośfcbj, że dziennik, wychodzący w 
Zagłębiu '” p. n. ,K u rje r Zachodni" nie 
wiadomo pod czyim wpływem  -  - nie 
zamieści! dosłownie ani jednej 
wzm ianki o tym  stra jku , — mimo, żo 
był jak  nam  wiadomo inform ow any 
na równi z innym i czasopismami o je ­
go przebiegu.

Przyznać trzeba z zadowoleniem, 
że pozostałe dzienniki w Zagłębiu, i 
przedew szystkim  „E xpres Zagłębia", B—— —

P. wojewod9 Dziadosz na lustracji
w urzędach i instytucjach samorządowych

W czoraj bawił w Zagłębiu wojewo 
da kielecki dr. Dziadosz. P . W ojewo­
da w czasie swego pobytu  p rzeprow a­
dził lustrac ję  w F unduszu  P racy , 
gdzie
zjawił się już na 2 minuty przed godz. 
8-mą rano i zasiał wszystkich u rzędni 

ków przy pracy.
N astępnie p. wojewoda dokonał In 

s tra c ji w Izbie przem ysłow o - Handlo 
wej i inspektoracie szkolnym.

O godz. 2 popoł, p. wojewoda przy 
był do Czeladzi,
gdzie przeprow adził lu strac ję  m a g i­

s tra tu  czeladzkiego oraz b iu ra  F undu  
szu P racy , zapoznając się z w aru n k a ­
mi pracy  w m agistracie, ze sp raw ą ro 
bot publicznych craz ze stanem  ue/ro 
boc-ia w mieście.

P . wojewoda oświadczył jednorześ 
nie. że
otrzymał 500 zł. od p. premiera gen. 
Sławo j-Składkowskiego, honorowego 
obywatela ni. Czeladzi, na bezrobot­

nych czeladzkich.
które to pieniądze przesłane będą na 
ręce burm istrza m iasta p. B rodni­
ckiego.

Zniknie pagoda chińska
sprzed dworca kolejowego w Sosnowcu

B aw ił we Lwowie prezydent m ia­
s ta  Sosnowca p. Kaczkowski w sp ra  ­
w ie rozstrzygnięcia konkursu 
o rozwiązanie architektoniczne zabu­
dowania placu przy ul. 8 Maja, gdzie 
stoi pawilon — kwiaciarnia, oraz rogu 
acji przylegającej do tego placu czę­

ści ulicy Modrzejewskiej.
K onkurs został już rozstrzygnięty , 

nazw iska zaś autorów  prac nagrod/n- 
nych ujaw nione będą zgodnie z rogala 
minem dopiero po tygodniu od dnia 
rozstrzygnięcia. N a prośbę m ag is tra ­
tu  konkurs organizow ało Stow arzysz/ 
nie A rchitek tów  Polskich we Lwowie.

W edług przyjętego  p lanu  odcinek 
BH^JEmsiaHeaaeaBBSB^BEBmi

ulicy M odrzejewskiej od W acs/aw  
skiej do 3 -go M aja będzie znacznie 
rozszerzony przez zburzenie domu 
W ajnrebu (róg M odrzejowskia j i 
W arszaw skiej) do połowy, a na placu 
gdzie obecnie stoi pawilon, zwany 
daw niej chińską pagodą, 
stanie wspaniały gmach, w którym 
znajdzie pomieszczenie pierwszorzęd* 
ny, hotel, a mają być też biura oddzia­

łu P. K. O.
W  len sposób przyjezdni odrazu 

p rzy  w yjściu z dworca kolejowego 
m ieliby zupełsie dobre pojęcie < 
europejskim  wyglądzie stolicy Za­
głębia.

Rozwiązanie sekretariatu
Zw. Górników Z. Z. Z. w Sosnowcu

Z Zarządu Głównego Zw iązku 
Górników ZZZ. w  Katowicach otrzy­
m aliśm y następu jącą  wiadomość: 

P rezydium  Zarządu Głównego 
Zw iązku Górników ZZZ uchwałą z an. 
12 kw ietn ia  br.
rozwiązało Sekretariat Okręgowy to 
go Związku w Sosnowcu i wykluczyło 
ze Związku sekretarza okręgowego nu 
teren Zagłębia Dąbrowskiego p. Fran 

ciszka Lit worn ię. 
Równocześnie P rezydium  Zarządu 

Głównego Związku Górników ZZZ a 
chwałą pod jętą  tego samego dnia roz 
wiązało na terenie pow. będzińskiego 
te oddziały Związku, k tóre nie podpo­
rządkowały się prawom ocnie podję 
tym  uchwałom Zarządu Głównego w 
dniach 25 i 26 m arca br.

O uchwałach owych Zam ul Głów„-

ny Związku zawiadomił kompetentne 
władze pow. będzińskiego.

W  pismach do oddziałów, k tóre zo 
stały rozwiązane. Prezydium Zarządu 
Głównego zozna<»za, że ci 
członkowie Zarządów oraz ci członko­

wie Związku, k tórzy chcą współpraco 
wać z Zarządem  Głównym, na którego 
czele stoi poseł Fesser, m ają  gotowość 
swojej w spółpracy zgłosić pisem nie 
łub  u stn ie  w Zarządzie Głównym 
K atow icach, ul. F rancuska  4.

w

30 zł. tysiąc cegieł
Cena chleba ma być obniżona

Pod przew odnictw em  sta ro sty  Bo 
xy odbyła się w czoraj w  gm achu s ta  
rostw a w Będzinie — konferencja 

w sprawie ustaleuia ceny cegły.
W konferencji wzięli udział prezy­

denci m iast, przedstaw iciele miejsco ­
w ych cegielni oraz re fe ren t starostw a

Echa procesu
Skazani są  na

Skazany w procesie o należenie do 
organizacji terro rystycznej główny o 
skarżony Józef H incingier, został do 
c^asu upraw om ocnienia się w yr. wy­
puszczony na wolną stopę. Sąd wziął 
pod uwagę, iż H . zapadł ostatn io  w 
więzieniu na zdrow iu i z tych przede 
w szystkim  względów zwolnił go z wię 
zienia. Itćwuież wypuszczony został -  
Zawadzki,

bombowego
wolne! stopie

H incingier i G rudniew iez nie zosła 
li skazani przez sąd za zam achy bom­
bowo, jak  to powszechnie mniemano, 
a  jedynie  za przechow yw anie m ateria  
lów i przyrządów  wybuchowych.

Pełnomocnicy skazanych oraz przed 
staw iciel sosnowieckiej p roku ra tu ry , 
p. Chutkiew icz zapowiedzieli od tego 
w yroku apelację.

m gr. Buczek.
Po  dłuższej naradzie cenę cegły u- 

stalono na 30_zl. za jeden tysiąc logo 
cegielnia- Dziś odbędzie się w tej sp ra  
wie d ruga  konferencja, celem u s ta le ­
nia ceny cegły z dostaw ą tj. loeo plac 
budowy.

*  *  *

W  najbliższych dniach ma się od 
być konferencja z piekarzami
w spraw ie  ustalen ia ceny i wuigi jed 
nej bułki m niejszej i większej.

D ow iadujem y się również, że cena 
chleba w  Zagłębiu Dąbrowskim  ma 
być obniżona przypuszczalnie o 2 gr.————— —

mm polskie-
W POLSKO SZKOLE
P0PBZY3 ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
P O L S K I E  Z A G R A N I C Ą

— zupełnie lojalnie użyczał swych ła­
mów, zam ieszczając naw et niektóre ko 
m unikaty  na stronie tytułow ej.

*  *  ' *

W dalszym ciągu autorow/e listu 
w' bardzo ostry sposób a taku ją  „K u 
rjer Zachodni2,

K om unikując <> tym i uznając stu 
szność pracowników firm y „Stradom " 
opuszczamy tę  część listu , jesteśm y bo 
wiem zdania, że samo stw ierdzenie, iż 
„ K u rje r Zachodni" nie zamieszczał ku 
oui ni ka t o w-, je s t już dostatecznie w y­
mowno.

-ssa

! ... S I .

POWROT Z BELGII
Z ostatnim, transportem górników  

polskich wyjechał- też do Belgii p. 
M ayer, kierow nik ekspozytury Fundu  
szu Pracy w Sosnowcu. Obecnie p. M. 
ju ż  powrócił i wczoraj objął urzędo­
wanie.

Wrażenia, które przyw iózł zc'sobą  
p. M ayer z B elgii są bardzo interesu­
jące. W ydelegow any przez swe wła­
dze jako opiekun transportu górni­
ków p. M ayer mini możność na m iej­
scu p rzy  bardzo w ydatnej i życzliw ej 
pomocy konsulatu polskiego zapozna­
nia się z  warunkam i pracy i płacy 
górników polskich w  kopalniach bel­
gijskich.

Część robotników skarży się na i o, 
że nie o trzym uje plac w tej w ysoko­
ści, jaka była przyobiecano,. Okazuje 
się, że zaszło nieporozumienie, m ektó  
rzy howic.m z robotników podali .się 
jako w ykw alifikow ani górnicy . ty m ­
czasem okazało się, że była to pomoo 
górnicza, stąd leż różnica iv placach. 

•  *  *

W czoraj bawił w  Zagłębiu dyrek­
tor wojewódzkiego Funduszu P racy , 
który w tow arzystw ie kierownika ek 
spozylury F. V. zwiedzał robo! ’ 
bliczne.

— — AMIO------

Prsy głośnik«
ROZMOWY 7, PRZYJACIELEM.

Z dniem  31 m arca  spotkali rad iosłurna 
r.ze w program ach Polskiego R adia no- 
vy ty p  audycyj — „Rozmowa z p rzy jad ę  

iem “, W ram ach aowej aunycji, k tó ra  
objęła cztery odez.yty piof. Tadeusza b o  
larbińskiego. Poruszone zostały tu ta j to  
ffne zagadnienia, m ęv.ąre na uiedaz py­
tan ia  .dotyczące naszego stosunku do 
św iata, do ludzi, k tóre  pragnęlibyśm y z 
łomż wspólnie przem yśleć i przedyskuto­
wać. Z agadnien ia  takie w łaśnie tnog.i 
sluchhcze przem yśleć wspólnie z t rele 
gen tera.

Trzeci z kolei odczyt pt. ,.Spokojne su 
m ienie" nadany  zostanie dziś o godz. 
17.45 następny  zaś, dnia 2i bm. trak ti ;ą- 
cy o zniechęceniu i radości żyda .

Warsztaty pracy
I CZĘŚĆ KONCERTOWA.

Dziś o godzinie 19.50 nadana 1ę cizia 
ze stud ia  sosnowieckiego w ram ach a u ­
dycji ,.Zagłobie m a glos" pogadanka re ­
dak to ra  K. Ćwierka pod ty tu łem  „W ar- 
sJstaty pracy" z cyklu: „W czorajsi Za- 
g łeh ian ied

W części koncertow ej w ystąpi tenor 
K aro l Bollm ar, który przy akom pania­
mencie Ew y Horbaczewskiej, odśpiewa
arie  i pieśnią

Roza tym  „Szostka sosnowiecka pod 
dyrekcją  S tanisław a K uebeińskiego wy. 
kona k ilka u tw orów popularnych.

PEW NA OZNAKA.
On: — Kiedyś się spostrzegła, ci mnie 

kochasz?
Ona. — Od chwili, gdym się zorieit 

tow ała, że gniewam  się za każdym razem 
gdy słyszę, że cię nazyw ają idiotą.

ZŁOŚLIWOŚĆ.
Ona: — Jak się zachowali pana przyja 

ciele, gdy wpadł pan do wody?
T»  t l i  ___1 1, n I ..Ir ni-iri! la l
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AKCJĘ O UKŁADY ZBIOROWE
przygotowuje P. Z. Z. P. P, i H. w Sosnow cu

Zapow iedziana przez nas akcja  Pol 
ifciego Związku Zawodowego Pracow  
pików Przem ysłow ych i H and!owych 
f l P .  w Sosnowca w spraw ie układów 
zbiorowych weszła obecnie w stodium  
końcowych przygotowoń.

Na zebraniu nadzw yczajnym  Za­
rządu Głównego Związku, które odby 
ło się w dniu 12 hm. przy bardzo licz­
nym udziale ' członków, jak  również 
prezesów Odziałów zapadła uchwała, 
by po uzgodnieniu tak tyk i z innym i 
związkami pracow ników przem ysło­
wi#!) i handlowych, zrzeszonymi w 
Unii Związków Zawodowych Pracow  
ników Umysłowych w .W arszawie, co 
nastąpi w dniu 18 bm. — 
w ystąpić z akcją zakrojoną na szero­
ką skalę, obejmującą cały teren kraju

Ponieważ sp raw a ta  w ym aga jed ­
nak dłuższego czasu, zastanaw iano się 
więc, czy iye należałoby najp ierw  o d ­
nieść się do pracodawców tylko w 
spraw ie regulacji w ynagrodzeń, które 
dużo s trac iły  na sile nabywczej przez 
poważny wzrost drożyzny.

Decyzję w tej spraw ie pozostaw io­
no P rezydium , k tó re  po zebraniu R a­
dy Naczelnej Unii ZZPU., będzie n a ­
leżycie z /rien tow ane w sy tuacji ogól 
Rej i odpowiednio do tego postąpi.

Zlikwidowanie strajku
W WAPIENNIKACH ŁADY 

W ZĄBKOWICACH.
iW dniu wczorajszym  w Sosnow 

cu odbyła się bezpośrednia k o n fere i 
c ja  pomiędzy właścicielem zakładów 
w apiennych w Ząbkowicach p. Ładą a 
delegatam i robotniczymi na  czele z 
sekretarzem  Bielnikiem,, w spraw ię 
zlikwidowaniu trw ającego od 11 dni 
s tra jk u  okupacyjnego.

W  w yniku konferencji robotnicy o 
trzym ali znaczną podwyżkę płac, to 
też akcja s tra jkow a została p rze rw a­
na. W  clniu dzisiejszym  robotnicy 
przystąp ią  do pracy.

Dalsze pertraktacje
W SPRAWIE NOWEJ UMOWY 

ZAROBKOWEJ W GÓRNICTWIE.
W  dniu dzisiejszym  odbędą się w 

Sosnowcu dalsze p e rtrak tac je  pomię­
dzy przedstaw icielam i rady  zjazdu a

Bezrobotni w Sosnowcu
OTRZYMAJĄ KWITY ŻYWNOŚCIOWE

Mieteki kom itet zimowej pomocy bez­
robotnym  w Sosnowcu podaje do w i a d o ­
mości, 7.0  kw ity żywnościowe z akcji do 
ra ln e j dla bezrobotnych na  m iesiąc kwie 
cień br. tęd ą  w ydaw ane w domu nocle­
gowym przy ul. T ea tra lnej w następują  
cej kolejności:

W' czwaUek d«ia l i  bm. od godziny 
»- .ił rodzinom dużym i średnim .

W piątek dnia 16 bm. od godziny 
rodzinom m ałym .

W sobotę dnia 17 bm. od godziny 9-12
sam otnym .

Zakw alifikow ani do pomocy winni o- 
kazać legitym acją E kspozy tu ry  Wojew. 
B iura  Fund. P racy. Bezrobotni otrzym u 
j ą e y  zasiłk i pieniężne z akc-ji ustawowej 
kwitów' nie otrzym ają.

 oo»-----

_  WIOSENNY DANCING - BRIDGE.
D yrekcja  oraz kolo opieki P iz j gimn. 
im. E. P la te r  w Sosnowcu urządza w 
nadchodzącą sobotę wiosenny dancing - 
bridge, z k tórego dochód przeznaczona 
jest na  kolonie d la  niezamożnych ucze­
nie. O rk iestra  oczywiście doborowa, bu­
fe t rozum ie sit? pierwszorzędny, ale powo 
dzenie zapewnione przede wszystkim z 
tej racji, że każuy rozumie potrzebę wy 
słan ia  młodzieży na kolonie letnie i za­
baw ienia się z tego powodu w m ilej a t­
mosferze, zabaw'y bowiem w gim nazjum  
im. E. P la te r  m ają  ju ż  zdaw na ustalo­
ną dobrą sławę.

PR ZEZ U S U W A N IE  K R Z Y W D  
SPO ŁE C Z N Y C H  —  DO JE D N O  
—  Ś C I I  SIŁY N A R O D O W E J —

kom isją pe id rak tacy jną  CZG., w spra 
w ie zaw arcia nowej umowy zarobko­
wej w górnictw ie Zagłębia Dąbrów 
skiego.

W d ńu wczorajszym  przedstaw icie

Wkrótce:

le rady  zjazdu odbyli konferencje z 
przedstaw icielam i ZZZ. K onferencja 
ograniczyła się do podpisania protoku 
łu, w którym  sprecyzowano stanow i­
sko obu zainteresow anych stron.

Ignacy Paderewski
w tumie sonata Księżycowa

Tajemnicze zniknięcie dziecka w Jęzorze
M ałego chłopca porw ać m ieli cygan ie

W ub sobotę w Jęzorze koło Niwki 
w tajem niczych okolicznośaiach zginę 
ło 2 i półletni chłopczyk Ębiegniew 
Chudy.

W edług relacji zrozpaczonego ojca 
zaginionego dziecka Zbyszek w sobotę 
około godziny 8 rano wyprowadzony 
został przez m atkę na  podwórko.

W  c hwili gdy m atka powróeeiła do 
m ieszkania, aby zabrać klucze od ko­
m órki dziecko zniknęło.

Gdy bowiem m atka powróciła na 
podwórko dziecka już  nie było. Z roz­
paczona kobieta rozpoczęła poszukiw a 
nia, które jednak  nie dały rezultatu .

Ojcieoc zaginionego dziecka 28-let. 
M aciej Chudy tw ierdzi, że synka jego 
porw ali cyganie, k tórzy obozowali w 
Jęzorze. W  dniu, w którym  chłopczyk 
zginął,

cyganie pospiesznie zwinęli obóz i 
opuścili Jęzor.

Praw dopodobnie więc poszukiw a­
n ia  pójdą w tym  kierunku. Zrozpaoze 
ni rodzice zawiadom ili o zaginięciu 
dziecka policję, k tóra rozpoczęła do 
chodzenie.

U trzym uje sio również mniemanie, 
że dziecko utopiło się w rzece P rze 
mszy, przepływ ającej niedaleko domu, 
w którym  m ieszka Chudy.

Maciej Chudy w yklucza jednak  tę 
możliwość, tw ierdząc, że 
je s t  przekonany o porw aniu mu synku 

przez cyganów.
K toby wiedział o m iejscu pobytu 

zaginionego dziecka proszony je s t o 
podanie wiadomości do władz policyj 
nych lub do M acieja Chudego w Jęze 
rze koło Niwki.

Rodzice proszą również inne dzień 
nilyi o przedrukow anie wiadomości o 
zaginięciu icli dziecka.

Wiadomości bieiące
Środa

W wiec.

Dziś: Walerjana 
Jutro: Anastazji 
Wschód słońca: 4,43 
Zachód słońca 18.31

T E A T R  M I E J S K I  
W SO SNO W CU

Dziś o godz. 20.30 znakom ita domedia 
G. B. Shaw a pt. „P rofesja  P an i W arren" 
k tó ra  zdobyła sobie uznanie p rasy  i pu­
bliczności oklaskującej gorąco wykonaw 
ców w osobach pp.: Arciszewskiej, J a ­
sno nzewskiej, C ornotisa, Fuldego, Kocha 
nowicza i K ostrzyuskiego. B ilety do na­
bycia w firm ie W. Czechowski.

 —O------
KINA W SOSNOWCU:

ZA G Ł Ę B IE . — Ty, co świecisz w 
O strej Bramie.
PA L A C E : — E skapada  W eroniki. 
ED E N : Dzieci ulicy.
R IA L T O : Penny.

-   U Q O  —
— OSOBISTE. Nowom ianowany s ta ­

rosta  grodzki w Sosnowcu p. Rom an Ks 
dzierski rozpoczął z dniem  12 bm. urzę­
dowanie i p rzy jm uje  codziennie w go­
dzinach od 10 do 12- ej.

— z a r z ą d  z w i ą z k u  c z e l a d z i  
r z e m i e ś l n i c z e j  CHRZEŚC. W SO­
SNOWCU wzywa w szystkich członków 
którzy  zap ija li s i ę  na k u rs  dla bandyda 
łów n a  czeladników ażeby zgłosili się 
w raz z dowodami uiszczenia opłaty  za 
kurs w środą dnia  14 bin. o godz. 6 ej 
wieczorem do szkoły dokształcającej za­
wodowej w Sosnowcu, ul. K ilińskiego 25 
O płaty  za kurs pnzyjmu.ie biuro związ­
ku w Sosnowcu, ul P iłsudskiego 16 do 
dnia  14 bm. godz. 15-ta.

Zebranie działkowców
w  CZELADZI.

Dziś w szkole przy ul. Będzińskiej od 
będzie sit* ogólne zebranie działkowców 
w Czeladzi, na  k tórym  złożone będzie 
spraw ozdanie z kursów' warzywniczych, 
uzupełniony będzie regu lam in  działkow­
ców oraz omówione będą spraw y bieżące 
dotyczące ogródków działkowych. Poozą 
tek zebran ia  o godz 7 wieczorem.

— WYWIADÓWKA W SZKOLE GÓR
NICZEJ. D yrekcja państw ow ej szkoły 
górniczej i hutniczej im. taszica w Dą­
browie zaw iadam ia rodziców i 'opiekli­
ny, w uczniów, że w dniu  18 bm. o godz. 
I I  dano odbędzie się w yw iadów ka in fo r­
m acyjna o postępach uczniów.

D yrekcja  szkoły prosi zain teresow a­
nych o jak  najliczniejsze przybycie.

Z O LK U SZ A . -  i  -r
<• ■ '> 5 F '

Śmiertelny wypadek
MIESZKAŃCA STRZEMIESZYC.
.W! ub. poniedziałek wieczorem na st& 

c ji Sławków m iał miejsce nieszczęśliwy, 
wypadek, W, pociągu osobowym, zdążają 
cym w kierunku Olkusza sprzedawał wo­
dą sodową 18-letni P iotr Kołodziejczyk  
z Małych Strzemieszyc.

Gdy pociąg już ruszył ze sl. Sławków  
Kołodziejczyk nie mając zamiaru dalej 
jechać, wyskoczył z  niego, dostając 
pod koła wagonu. Kola obcięły mu ręką 
i nogę. • c

Nieszczęśliwego przywieziono do szpi­
tala olkuskiego, gdzie po operacji zmarł 
w nocy na 13 bm.

Zawieszenie działalności
ORGANIZACYJ WYWROTOWYCH.

Starostwo powiatowe w Olkuszu za­
wiesiło działalność dwuch organizaeyj 
żydowskich w Wolbipmiu* miauołwicie: 
Związku robotników przemysłu skórzane 
go i Zw. robot, przmn. odzieżowego.

Obydwie organizacje przejawiały dzia 
łalnośe, zagrażającą bezpieez. publicz­
nemu, w zarządach ich bowiem figurowa  
ły osoby karane »a działalność autypań 
?'w«wą więzieniem z pozbawieniem praw 
Poza tym  związki powyższe upraw iały  
działalność niezgodną ze sta tu tem

 _______ »q ; _____—..

(o) WYKRYCIE KRADZIEŻY. W uh.
m iesiącu została popełniona kradzież z 
w agonu na st. Bukowno skrzyń z su ro­
galem  kaw y. Dzięki energicznem u doeho 
dzeniu po lic ja  w ykry ła  sprawców w oso 
bach znanych złodziei ze Starczynow a: 
A ntoniego K alisia  i J a n a  Skubisa. Sku 
bis przebyw a obecnie w areszcie m iej­
skim w Oikuszu pod zarzutem  usiłow a­
n ia  napadu  rabunkowego.

(o) ZEBRANIE STO W. SPÓŁDZIEL­
CZEGO. W Sławkowie odbyło się walno 
zebianie sprawozdawcze spółdzielni spn 
żywców pod przewodnictw iem  ki ero w ni 
ka szkoły' p. Kopczyńskiego. Po udziele­
n iu  zarządowi absolutorium , w ybrano do 
rady  nadzorczej (na m iejsce u stęp u ją ­
cych) pp.: Fr. Ziętku, (młodszego), Mi 
B aranow ą i A ndrzeja W iltosa.

(o) KOMITET OBCHODU 3 MAJA.
W  dn. 9 bm. pod przewodnictwem  p. sia  
rosły  Brzostyńskicgo, odbyło się w Olku 
szu organizacyjne zebranie, na  k tórym  
ustalono program  obchodu uroczystości 
3-majowej w Olkuszu oraz w ybrano ko­
m itet na  czele z p. starostą  Brzostyuskim

Akcja doraźna na kwiecień
Nie wszyscy bezrobotni w Zawierciu znajdą pracą

Onegdaj pod przewodnictwem  księ 
dza kanonika B. .W ajzlera odbyło się 
się p lenarne posiedzenie wydziału wy 
konawc/.ego m iejskiego kom itetu po ­
mocy zimowej bezrobotnym

Pęzede wszystkim  przyjęto  do wia 
domosci okólnik wojewódzki o likwida 
cji kom itetów lokalnych, doraźnej 
akcji żywnościowej, która 
ostatecznie skończy się w dniu 30 bm.

W  myśl wspom nianego okólnika 
akcję doraźną w kw ietniu  otrzym ać 
mogą tylko ci bezrobotni, którzy złoży 
li podania do dnia 31 m arco br.

Tymczasem okazuje się. że _ 
w kwietniu przesłało korzystać z zasil 

ków ustawowych parę set ludzi, 
k tórzy z konieczności w inni przejść 
na akcję doraźną, na co znów nie po­
zwala okólnik kom itetu w oje­
wódzkiego.

Po rzeczowej nad tą sp raw ą dyatit 
sji postanowiono wysłać w7 tej .-p.ą 
wie m emoriał do kom itetu woje­
wódzkiego, ew entualnie do p. wojew o 
dy kieleckiego.

W  dyskusji stwierdzono, że uaw.d 
po uruchom ieniu robót publicznych i 
wysłaniu pewnej ilości bezrobotnych 

nu roboty poza miejscowe 
pozostanie kilka set osób bezrobot­
nych, którzy nie będą mogli być n i­
gdzie zatrudnieni. G rupę tą  stanow ić 
będą kobiety i starcy .

W  tej sp raw ie postanow iono w yślą 
pić do kom itetu wojewódzkiego. do 
którego w ysłany zostanie mem orial w 
spraw ie u trzym ania  akcji doraźnej w 
kw ietniu  w te j samej wysokości co i 
w m arcu. Tylko już węgla i k a rto fli 
bezrobotni w kw ietniu  nie o trzym ają

Śmiertelny strzał wartownika
Zawiercianin zabity podczas kradzieży węgla

Onegdaj w pobliżu toru  kolejowe­
go na  szlaku Łazy — Zawiercie znale 
ziono tru p a  młodego mężczyzny.

Okazało się, że są to zwłoki 2J-let- 
niego B tefana K ani, zamieszkałego^ w 
Zawierciu p rzy  ul. P tasie j 8, który 
dnia tego
podeza3 kradzieży węgla z pociągu to 
warowego, zdążającego w stronę Za 
wiercia postrzelony został przez war. 
townika kolejowego.
PoBkowińskiego, zam ieszkałego w

Łazach.
P rzybyły  na miejsce lekarz koleją 

wy dr. G ajdzińska stw ierdziła, że 
śmierć nastąp iła  w skutek upływ u 
krwi.

Dochodzenie w tej sp raw ie prow a 
dzi policja, k tórej niew ątpliw ie uda 
się u s ta ł:ć szczegóły, kradzieży węgla 
i postrzelenia K ani.

Zwłoki jego znaleziono w  lesie w  
odległości 90 m etrów  od toru  ko lejo ­
wego,
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Porachunki sąsiedzkie
między dw om a s ta ru szk am i

Na tle nieporozumień sąsiedzkich wy­
nikła przy ul. Rynek 7 w Modrzejowie 
kłótnia między dwoma staruszkam i 64 
letnim  Komanem Koprowskim a 71-let- 
nią M arią Musialikową. Koprowski u- 
derzyl sąsiadką kijem, co wywołało u

Musiatikowej taki rozstrój zdrowia, iż 
przeleżała ona kilka miesięcy.

Zapalczywy starzec stanął przed Są­
dem Okręgowym w Sosnowcu i dostai 
sześć miesięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary.

Niebezpieczna bójka
na zabaw ie  w S trzyżew icach

Podczas zabawy tanecznej w remizie 
strażackiej w Strzyżowicaeb doszło do 
głośnej aw antury, w czasie której używa 
no broni palnej oraz ostrych narzędzi. 
Awanturę wszczęto przy wejściu na salę 
tańca. Kilku osobników podchmielonych 
nie chciało wykupić biletów wejściowych 
przy czym jeden z nich Józef Nowak u- 
derzył ręką w tw arz naczelnika straży, 
p. Szczepana F laka ze Strzyżowie.

Z zamieszania tego‘ skorzystali S tani­
sław Przybyłek, Kazimierz Nowak i Jau  
Kozioł, którzy w targnęli na salę i po­
częli wymachiwać nożami i kijami. Przy 
by lek użył rjewolweru zaś Kazimierz 
Nowak usiłował przebić p. Fr. Biedronia 
nożem.

Uczestnicy zabawy z Sali tańca poucie 
kall w popłochu.

Sąd grodzki w Czeladzi po rozpatrzę 
nin tej sprawy skazał Stanisława Przy- 
byłka, Kazimierza Nowaka i Jana Ko-

i  u r z ą d  SKARBOW Y 
w Sosnowcu

O b w ie s z cz en ie  o l icytacji
tW myśl § 83 rozporządzenia Rady 

M inistrów z dnia 25.6 1932 r. o postępo­
waniu egzekucyjnym władz skarbowych 
(Dz U. R. P. Nr. 62, poz. 583), podaje się 
do ogólnej wiadomości, że dnia 13 kwict 
nia 1937 r. o godz. 10 w lokalu 1 Urzędu 
Skarbowego prł.y ul. Krzywej 2 celem 
uregulowania należności na rzecz II U- 
rzędu Skarbowego w Sosnowcu zobowią­
zany E rner B. (Federman) ul. Targowa 
18 lub Szklana 3 odbędzie się sprzedaż, z 
licytacji niżej wymienionych ruchomo­
ści: papier i przybory piśmienne (różne) 
notesy, albumy itp. 785 kg., cena szacun­
kowa 2.760 zł.

Z uwagi na to. żo licytacja wyznaezo 
na w pierwszym term inie na dzień l-§o 
kwietnia 1937 r. nie doszła do skutku, wy 
mienione wyżej przedmioty w myśl § 92 
powołanego na wstępie rozporządzenia 
mogą być sprzedane za cenę niższą od 
oszacowania.

Zajęte przedmioty można oglądać w 
'dniu licytacji od godziny 10-e.i w lokalu 
T Urzędu Skarbowego \T  Sosnowcu (ma­
gazyn).

Naczelnik Urzędu Skarbowego.
> i  ’S kwietnia 1937 r.

zła po 8 miesięcy więzienia, z zawieszę - 
niem wykonania kary na 3 lata.

Pociąg do książeczek PKO.
Dwie ofiary tej manii

Dominik Ciszek, zamieszkały jako sub 
lokator u K atarzyny Michalik przy ul. 
Podwale 23 w Będzinie, skradł swej go­
spodyni książeczkę oszczędnościową P . 
K O. na 1220 złotych.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu skazał 
wczoraj domowego złodzieja na  osiem 
miesięcy więzienia.

W ostatnich czasach mnożą się wypad 
ki podejmowania w oszukańczy sposób 
pieniędzy z PKO. Ogrodnik Zygmunt P a

Kiedy kobieta jest starsza
Dobry Panie Mikołaju!
Jestem  taka sama. Nie mam się kogo 

zpaytać o radę, więc udaję się do Ciebie 
jak  do Ojca i proszę, poradź co main ro­
bić w takim  wypadku.

Mam 24 lata i nigdy dotychczas nie 
zainteresowałam się żadnym mężczyzną, 
gdyż pracując w biurze od li lat tylko w 
ich towarzystwie, tyle się nasłuchałam i 
napatrzyłam , na ich podły, okrutny m a­
terializm, obłudę, fałsz i tp , że p r z e la ­
łam w cgółe wierzyć w uczucie, a no 
nich poczułam straszny wstręt.

I oto przed rokiem, poznałam bardzo 
miłego młodzieńca, który mnie u ją ł swo 
jemi zapatrywaniam i i postępowaniem 
tak bardzo, że widzę iż on byłby moim ty 
pem naprawdę takim, jakiego bym sobie 
życzyła. Jestem  pewna, że byłabym z nim 
szczęśliwa, gdyż zgadzamy się pod każ­
dym względem, a co najważniejsze uc-zu 
cia nasze są wzajemne.

Wszystko byłoby w porządku, gdyby
me ra straszna prawda, że mój ideał ode
mnie o 2 la ta  młodszy. To jest dla mnie 
straszne i Jak zmora stale mi stoi przed 
oczyma, nie pozwalając nawet w nocy 
spać. Przecież wszystko między nami hę 
dzio się musiało wkrótce skończyć, gdyż 
nic mogę liczyć że doprowadzi to do j a ­
kiegoś celu, tembardziej, żc jestem  przeei 
wnic/ką takich nierównych małżeństw-.

Z tego powodu jestem strasznie zrozpa 
czona, bo przecież nie jestem  już młoda i 
kto wic czy znajdę kogoś podobnego jak 
on A ta.k go strasznie kocham! Powiedz 
mi* Dobry Mikołaju jak  mam postąpić, 
abym o nim zapomniała?

OSAMOTNIONA.

Antoni Marczyński

Artystka i gajowy
Pow ieść f irnowa

33)
ROZDZIAŁ X III.

,W, atelier

Każda większa wytwórnia filmowa 
zagranicą pos-ada własne atelier, a 
ezęsto ma kilkanaście obszernych 
studio, dzięki czemu może nakręcać 
parę filmów równocześnie. W Polsce 
zaś wszystkie wytwórnie (produkują­
ce w sumie okcło 10 filmów rocznic) 
posługują się jednym i tym samym 
atelier, którego właściciel wynajmuje 
im lokal wraz z urządzeniem kolejno 
na trzy do czterech tygodni; tyle bo- 
wiem czasu potrzeba (nie licząc zcljęć 
plenerowych) by nakręcać film u nas.

Obecnie „urzędowała1* w atelier 
Wytwórnia „Smok-Mucha-Film", reali 
żując nową polską... pożal się Boże... 
komedię. Ża plecami licznego perso­
nelu „Smok-Muohy" stali nie mniej 
liczni przedstawiciele innych k ra jo ­
wych „Foxów“ i „Paramountów" (lili­
puciego kalibru), wymieniając między 
sobą ironiczne uśmieszki, a głośno 
chwaląc „Smok‘owców“. W tej gru­
pie znajdował się również Światopełk

Schluss-Koniecpolski, gdy Nelly Ricci 
wkroczyła do atelier. Spotkanie to 
było dla obojga tak niespodziewane, 
że ani jedno, ani drugie nie zdążyło 
zrobić obrażonej miny.

— Nelly przyszła! Nelly! Nelly!
— O, pani Ricei! Jaki zaszczyt dla 

nas.
issię miewasz, Nelusiu? Śli:

ności wyglądasz, słowo daję.
— Nelly, nie pocałujesz się z daw­

nym kolegą?
— A ze mną, a ze mną! — witane 

j,ą zewsząd nie tyle serdecznie, co ha ­
łaśliwie. Czy Światopełk miał pozo­
stać "wyjątkiem! Czy miało sens oka 
zywać wober zawistnej konkurencji, 
iż w znakomitej wytwórni „Świat- 
Pol-Film" są jakieś tarcia, dąsy, kwa­
sy? Przenigdy! I dlatego Światopełk 
powitał swoją primadonnę tak żywio­
łowo, że zawistni konkurenci zaczęli 
na siebie mrugać znacząco, insymcu
cyjnie! Dumny z tego niezmiernie
właściciel „Świat-Pol-Filmu" uprowa 
dził zadowoloną z tak szybkiego za 
warcia pokoju Nelly w kąt studio, pr 
chylił się ku niej jak najbliżej i ujął 
je j obydwie dłonie w długi, dług:

*  #  #

Droga Pani! Podłość, okrutny mate­
rializm, obłuda i fałsz mężczyzn są cza­
sem tylko zewnętrzną ich ochiouą przed 
aielilościwą prawdą życia. Ci sami męż­
czyźni o których Pani tak surowo się wy 
raża, są napewno poza biurem w domu 
dobsymi mężami i ojcami rodzin bez 1 
szu i obłudy. W biurze zaś są inni, bo 
gdyby było inaczej inna podłość czy obłu 
da zmiotłyby ich z widowni życia bez li­
tości.

A teraz co do wieku Pani i jej ideału, 
który jest o dwa lata młodszy. Dwa lata, 
to jest i dużo i niewiele. Przyznaję P a ­
ni, że w Waszym wieku to jest jeszcze 
dość dużo, bo od 22-go roku życiu do 21* 
go człowiek się ciągle jeszcze rozwija, sta 
bilśzuje swe życie, nabiera doświadczeń i 
dlatego te dwa lata różnicy wcale nie są 
bagatelką.

Wśród młodzieży różnica dwu lat ży­
cia stanowi jeszcze większą różnicę. M.ę 
dzy 14-ictriią a 16-letnią panienką różnica 
jest kolosalna.

Ale z czasem różnica ta  się zaciera. 
Już  w latach np. 28 — 28 po trochu rani 
lca, nie mówiąc już o wieku starszym, gdy 
ludzie, między którymi jest różnica dwu 
lat, są właściwie rówieśnikami

Dlatego niepotrzebnie Pa.«i się przej­
muje tymi dwoma latami. Z czasem róż­
nica wieku zatrze się zupełnie. Pouadto 
kobieta przecież ma tyle lat, na ile wy- 

Tb-osze się nie przejmować sprawą 
stosunkowo drobną, ale śmiało sięgnąć 
po szczęście, którego Fani życzę jak naj 
więcej.

MIKOŁAJ DOŚWIADCZYSSKL

wciczyk (Sosnowiec, Lwowska 3) sfałszo 
wał swą książeczkę PKO. wpisując wpła 
tę 153 złotych i połowę tej sumy pobrał 
w urzędzie pocztowym w Sosnowcu.

Sąd Oknęgowy w Sosnowcu skązal 
Pawelczyka na osiem miesięcy więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary  na la t 
trzy pod warunkiem zwrolu pieniędzy 
poszkodowanej instytucji.

RADiO
PROGRAM OGÓLNO POLSKI

Środa 14 kwietnia.
ó.oO Pieśu „K edy  ranne w stają zorzo" 
, Gimnastyku. 6 :0  Muzyka z płyt. 7.25 

Piogr. lokalne 8.C0 Audycja dla szkół, 
liS0 Audycja dla szkól. 11.57. Sygnał c-za 
su. 12.03 Koncert ork. 12.40 Dziennik połu 
dniowy. 12 50 Program y lokalne. 15.00 
Wiadomości gospodarcze 15.15 Program y 
loklane. 16.20 Kwiecień pogadanka. 16-li 
Pieśni polskie chóru Hasło. 17.00 Wiosna 
miejskich ludzi. 17.50 Książka i wiedza,
18.00 Pogadanka aklualna. 1815 Windo 
mości gospodarcze. 1515 Program y lokal 
ne. 16.10 Kukiełki śląskie. 16.30 Koncert 
chórów ludowych. 17.00 Odczyt. 17 45 Spo 
kojne sumienie. 18.00 Pogadanka akualna 
18.15 Wiadomości sportowe. 1825 Progra 
my lokalne. 19.00 W yprawa do iluzjonu. 
1920 Program y lokalne. 20,30 Chwilka 
B iura Studiów. 20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 OpowieSO 
o Chopinie. 21.45 Koncert kameralny- 
22.25. Muzyka taneczna. 23.00 Program y 
lokalne.

KATOWICE.
Środa 14 kwietnia.

600 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6.01 
Polki i oberki. 7.25 Wiadomości bieżąco 
7.30 Płyty. 13.00 Koncert życzeń 13 15 F ly
14.00 Wiadomości giełewe, 15.15 P łyty. 
15.35 Życie kult. Śląska. 15.40 Płyty. 15.45 
Program  na ju tro  18.30 Kącik dla mło­
dzieży .19.20 Recital śpiewaczy. 19.50 Zą* 
głębie Dąbrowskie ma głae.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek 15 kwietnia

6.00 Program  dla Katowic. 6.30 P uśtf 
„Kiedy ranne wstają zorze"". 6.33 Gimna­
styka. 6 50 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik
poranny. 8.00 Audycja RaAzkół. U '!0 Au­
dycja dla szkół. 1157 Sygnał czasu i hej­
nał z. wieży mariackiej w Krakowie. 12.03 
Łódzka orkiestra salonowa. 12.40 Dzien­
nik południowy. 12 50 Program y lokalne
13.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości go«po- 
darcze. 15.15 Program y lokalne. 16.26 
Chwilka pytań. 16.35 Program y lokalne 
17.60 W alka z gruźlicą 17.45 Ksążka i 
wiedza I8 60 Pogadanka aktual. 18.25 Pre 
gram y lokalne 18.59 Pogadanka ak tual­
na. 19.00 T eatr Wyobraźni. 19.40 Arie i p;e 
*ui. 2o ! < Muzyka lekka. 20-30 U Sskimo-
ów. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po­

gadanki ak tu a lia . 21.00 Śywetki komy o 
zytoTĆw po’skieh. 21,45 W ogródku wie­
deńskim. 2225 Program y lokalne-

uścisk, aby: primo spotęgować fikcję 
poufałych stosunków (satysfakcja oso 
bista), secundo, dać do zrozumienia 
konkurencji, żo ta największa gwia­
zda polskiego ekranu związała się na 
dłuższy okres współpracy z wytwói- 
nią „Świat-Pol-Film“ (satysfakcja 
filmowa).

— Dyrektorze kochany, kiedy wej­
dziemy do atelier z naszymi „Krzyża­
kami"? — zaszczebiotała Nelly, usiłu­
jąc delikatnie oswobodzić dłonie uwje 
zionę w spoconych łapach. — Nie 
wyobraża pan sobie, jak bardzo stę­
skniłam się za...

— Za mną? Uj ty kociątko leniwe, 
pieszczotliwe i...

— Za robotą,, przede wszystkim za 
robotą!

— Ty nasza mrówcczko praco wPa, 
ty pszczóczółeczko, ty... Kiedy tu wej­
dziemy? Skoro oni wyjdą, te smoki 
muszej wagi — z pogardą wskazał na 
sztab „Smok-Muchy“. — Może w śro­
dę, ale możliwe także, iż za tydzień. 
Oni sami nie wiedzą... Sie dziwisz z 
powodu nie wiedzą? Ja  wprost prze­
ciwnie, gdy człowiek spogląda na tego 
bałaganu. Ot, naprzykład teraz cze­
kają wszyscy od dwóch godzin nu 
wykończenie dekoracji, która powin­
na tu stać, jak byk od wczesnego 
ranka!

— Dyrektorku, u nas także i ie 
jest lepiej z tym czekaniem.

— Jest; Bardzo nie dużo, ale jest 
Czy u mnie stałaś kiedy w koszulce
tyle godzin, co tamta? — Odnosiło
się to do artystki „Smok-Mu *hv 
roznegliżowanej i drepczącej w kółko 
dla rozgrzewki. — Już teraz ma gę­

sią skórkę tu i ówdzie, a za godzinę 
cała zmieni się w gęsinę na zimno 
w galarecie...

Straszliwe przewidywania Światu 
pełka nie spełniły się jednak. W łaś­
nie przybito ostatnią deszczułkę de. 
koracji i Rdzawicz, reżyser „Smok* 
Muchy“, a zarazem arbiter■ elegant i a* 
rum branży filmowej podniósł tubę.

— Zaczynamy! Proszę i. spoko,].
Jego nieodstępny współpracownik, 

jego prawa ręka (i nie tylko ręka) 
Beszegko (pono z Węgrów) nacisnął 
lewą ręką guziczek; zahuczał sygnał, 
przy wszystkich drzwiach zapaliły 
się czerwone lampeczki, a na scho­
dach duża prostokątna latarnia z 
napisem- „Wstęp wzbroniony! Cisza!! 
Zdjęcia dźwiękowe!!!"

Potem reżyser krzyknął: — Świa­
tło! — i natychmiast powódź światło
elektrycznego z kilkunastu pięćset-
świecowych lamp lunęła ze wszy­
stkich stron na zziębniętą artystkę 
w koszuli

— Kręcić, „anie Gniazdko! 
Operator zaczął kręcić, artystka w

koszuli zaczęła się wygłupiać, a jad- 
nocześnie z poza głównych drzwi za­
częły dobiegać odgłosy kłótni:

— Nie ma jej!
— Jest! Poznałem jej auto przed 

domem. Ja muszę ją...
— Teraz me wolno, powtarzam! 

Czy mam cię zrzucić ze schodów?!
— Spróbuj!
— Potężny łoskot wdargnął aż do 

właściwego studio.
— Co tam, u pioruna! Stop! Zga­

sić świa.ła!
d. c. n.
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A ntoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(Strzeszczenie poc/ątku powieści).

Dwom  inżynierom  Maczews'kieiuu i 
Durskiem u udało się w ynaleźć m aszynę  
tapalająeą  na odlcglo.se.N iestety  maiąjjnn  
ta, jak ją  nazw ali „bchaL została im  wy 
kradziona przez członków "> wiadu oś. 
eiennego n iejak iego  Grybskiego vel Gu- 
teim ana i B eatę K rynicką,, której udało  
sic ponadto naw iązać rom ans z Burskim .

Przy w ynalazcach pozostała tytko ma 
ła, ale najw ażniejsza część m aszyny. 1'ow 
lórna pi oba wykradzenia tej części za ­
kończyła się  śm iercią Grzywaka, w  któ­
rego w illi zam ieszkiw ali chwPowo B m -  
t<ki i H aczewski. W kilka dni potem H a- 
rzewski został porw any na ulicy i w y­
w ieziony z Poznania.

43)
— No, zobaczym y — mruknął już  

nieco udobruchany i snać częściowo  
przekonam  Świder. — Pam iętaj jed ­
nak, że w szelk ie tajem nice, czy krę­
tactw a w zględem  mnie, mogą cię dcc., 
go kosztować, przyjacielu  — dodał 
spokojnie, lecz z odcieniem wyraźnej 
pogróżki.

— N ie  ma obaw. — Grybski nad­
rabiał miną, chociaż w istocie słow.i 
Opryszka zaniepokoiły go  _ wyraźni e, 
gdyż staw ały  w  poprzek jego is to t­
nym  zamierzeniom.

A le i Św ider pragnął w idocznie  
zgodnej ..współprac.-“ z Rachmilom  
Gutermanem, gdyż począł mu p r/v -  
tninać sw oje zasługi, poczynione dla 
dobra sprawy.

—  W idzisz, Rachmil, ze mnie je -t  
chłop porządny, tylko że lubię grę z 
każdym w  otw arte kartv. Taki iuż

jestem . W iesz dobrze, jakie usługi od­
dałem ci dotąd- N ie cieszyłbyś się d :,s  
w olnością, gdybym  ja  w samą perę 
nie sprzątnął tam tego... prawda?

— Przypuśćm y... — skrzyw ił się 
Gi-ybski.

— Tu nie m a co przypuszczoć -- 
obstawał Świder przy swoim  zdaniu
—  We dw ich daliby ci radę, p rzyja­
cielu. To murowane. A  dalej: czy p o ­
trafiłbyś tam,, bez mej pomocy, zła 
pać tego g a gałka? A jeśli naw et t ik , 
to gdzie byś go umieścił?...

—- A  w idzisz — ciągnął dalej, 
przyjm ując m ilczenie tam tego za p o ­
tw ierdzenie sw oich sądów. — A  tutaj, 
w  mojej kryjówce, którą odkryłem  
przypadkow e przed laty, w gruzach  
tego starego zamku, czy jak iejś sta ­
rożytnej twierdzy, możemy go irr.y- 
mać, clókąd zechcesz i n ik t nie dow ie 
się o miejsouz jegi uw ięzienia. A za  
to tylko żądam zapłaty i uczciw ości
—  dodał.

 Masz i jedno i drugie — odparł
Grybski, w yciągając rękę do o p r y s ­
ka, na znak. że zażegnali chw ilow e  
nieporozum ienie i będą się nadal ob­
darzać pełnym  zaufaniem.

—- Dobrze jest — uśm iechnął się 
udobruchany pozornie Świder,chociaż 
bynajm niej nie w yzbył się dręczących  
go podejrzeń w stosunku do G r y l­
skiego. Postanow ił tylko ukryć isto t­
ny stan sw ej duszy pod maską uda­
nej serdeczności. W  ten sposób^ obie­
cyw ał sobie łatw iej zdemaskować tego  
tajem niczego człowieka, który, pomi­
mo zaw artej znajom ości i wspólnych  
w ypraw , ukryw ał przed nim jakąś 
niezw ykłą tajem nicę.

W poczekalni kina
M iłość m arzycielska n ie ma granic. 

M atka zaw sze oddaje dziecku najlepsze  
kąski. Co lepszo, to dla dziecka. Co gor. 
xze to dla siebie. D ow ody m ilośri m acie­
rzyńskiej spotyka się  na każdym  kroku.

A  oto jeszcze jeden taki obrazek.
P oczekaln ia kina. Siedzi wdowa ra n i 

Ty skalska i jej córka A nieleia.
A nielc ia  jest od paiu  lat panną na wy 

(laniu. Jej m am a też do wzięcia.
Obok m atki siada m łodzieniec o doić  

p.iłej powicrzcnownośei.
— Jak  tu duszno — wzdycha pani Py­

sk alska •
— A tak. — Odzywa się młodzian. — 

Gorąco jak w W enecji.
A nielcia ożyw ia się.

— Mamo — szepcze. — On był w W e 
pecji. Jak iś zam ożny człowiek, l o  roś 
dla mnie.

— D la ciebie, dziecko ,dła ciebie — od 
poi wada szeptem  pani Pyskalska i g łoś  
Ho zwraca się  do sąsiada. — I o pan by? 
w W enecji? No i jak tam  się panu podo
ba?

— N ie nadzwyczajnie. Lepiej było pod 
księżycem . Dużo lepiej.

— Coo? Pan był pod księżycem ?
— A tak. Przed W enecją.
P an ie uatrzą zdumione.
—Mamo! — szepcze A nieleia. — To 

jak iś w ariat. Odsuńmy się.
— Po co się  zaraz odsuwać? Może to

Nowy zarząd
A l J O M ORILISToW  ŚLĄSK A I Z A ­

G Ł ĘBIA  D ĄBRO W SK IEG O
Na odbytym  ostatn io posiedzeniu a . ' o  

stytu ow ał s :ę nowy Zarząd A utom obilslu  
bu W ąskiego w uu-lępn.iącym  składzie: 
prezes; b. M arszałek Sejm u Si_ K onstan  
ty i W olny, I w iceprezes; gen. dyr. dr.
' ani°law  W achowiak, II  w iceprezes • 
skarbnik: gen. dyr. Jan K zym elka, człon 
kowie: gen. dyr. inż. Tadeusz S ia łm k ie -  
wicz, dyr. D onat Croll — Frolew icz, 
lu j  Tadeusz U llm an, inż. E ugion iusz Ło

coś dla m nie będze. W ariata też sobie mo 
/n a  wyleczyć^ Zobaczę tylko, czy bardzo 
z nim  źle.

I  pani Pyskalska znów się zwraca do 
sąsiada.

— Illugo  pan b y ł pod księżycem ?
— Przeszło rok.
— A czym  pan tam dojechał?
— Tram wajem .

P anna A n ielc ia  ciągn ie m atkę za rę­
kaw.

— Niech m am a da spokój! Zupełny 
riat!

— N ie szkodzi. W yleczę go sobie. Po­
doba m i się nawet.

I pani P ysk alska  dalej zabiera się do 
badania.

— A k ina tam  są?
— Gdzie?

— No pod księżycem ?
M łodzieniec spogląda zdziwiony.
— Co pani szanow na w ygaduje. Gdzie 

w knajpie kino „Pod księżycem'* to 
knajpa. Itok tam  byłem  za kelnera. A 
tera,z jestem  w „W enecji".

Panna Anieleia otwiera szeioko usta 
16  zdum ienia.

— M amo! — szepcze —to n ie wariat. 
To coś dla m nie. iN eeh m nie m am a puś­
ci na sw oje m iejsce.

— Dobrze, dziecko .dobrze — wzdycha  
ciężko pani Pyskalska.

p us ryński, adw. P aw eł Kcpocz.
D otychczasow y i  rezea K om isji Spor­

towej A ntom obilklubu Ś ląskiego G. dyr. 
rtzym elka J. u stąp ił na w łasn e życzenie 
z zajm ow anego stanow iska, w jego m iei 
sco wybrano dyr. Donat Chroll — F io le  
wicza.

 O--------

X  E IŁ K A  NOŻNA W STARACH O ­
WICACH W niedzielę o d ly l  się m ecz pil 
ki n żnej m iędzy drużynam i „Granat’* 
(.ykarżysko) a SK . Starachow ice. W ynik  
meczu 1:1 (O.-O). W idzów  ok. 2cOO.

—  Chodźmy więc spać, bo do rana 
nie daleko — zaproponował Grybski. 
— A  przecież m usisz być w południe 
w Pozna.::iu Załatw isz mi ważn \ 
sprawę.

—  A  ty? —  zapytał Świder, spo 
ko. j nie.

— J a  zostanę przy w ięźniu. Nie 
można go zostaw ić samego.

— Obawiasz się, by nie uciekł?
— No, nie... ale zawsze... —■ za­

wahał się Grybski, pod przenikliw ym  
spojrzeniem  opryszka.

— Jak zresztą chcesz. Mnie w szy­
stko jedno — zgodził się Świder. — 
Sprawdzę tylko jeszcze, cźy dobrze 
w szystko zam knięte i czy dzwonki 
działają. Ostrożność nie zaw adzi — 
dodał, wychodząc do dalszych lochów.

ROZDZIAŁ X V III .

R ew elacyjna w iadom ość

Burski od k ilku dni ży ł w  stanic  
wyjątkow ego rozdrażnienia i niepo­
koju. Składało się  no to kilka przy, 
czyn. Prezent K rynick iej, w postaci 
jej fotografii, nadesłanej w łaśnie w 
tej chwili, kiedy Stan isław  postan a­
w iał raz na zaw sze zerwać z tą  ko­
bietą i powrócić do ukochanej Jad w i­
gi, wskrzesił na nowo przykre wspom  
nienia niedalekiej przeszłości. Młody 
człowiek drżał na m yśl, że pewnej 
godziny, pewnego dnia B eata zuów  
stanie na jego drodze, a ta  św iado­
mość w yw oływ ała w znękanej duszy 
Burskiego uczucie trw ogi. O tej ko­
li i ecie chciał zapomnieć, p ra g n ij w y­
rzucić ją z pam ięci, a przez to odzy­
skać dawny spokój, dawną pogodę 
ducha.

N a domiar złego, ow a tragiczna  
śmierć kuzyna H aczew skiego, Urzy- 
waka, o czym rozpisyw ały się w szy­
stkie gazety od kilku dni, w y w o ły ­
wała w  duszy młodego inżyniera uza­
sadnione obawy o Ludw ika i p ozosta­
jący pod je g o ’ opieką generator a p a ­
ratu.

Burski spodziewał się, że Ludwig  
jeszcze tego sam ego dnia zjaw i *:ę w

Poznaniu. Gdy j‘ednak upłynęły jy-z- 
cze dwa dni niespokojnych oczek i­
wań, S tan isław  zoniepokoił się nio 
na żarty.

— Gdzie Ludwik, skoro go nie ma 
w domu, ani n ie wspom ina się o jego  
osobie w sensacyjnych wiadom ościach  
dotyczących tego zagadkowego mor­
derstwa? — rozm yślał ze w zrastają­
cym  niepokojem , oczekując w ieści od 
przyjaciela.

Znając przezorność H aczew skiego, 
spodziew ał się, że ten w każdym  w y­
padku, o ile w cześniej nie opuścił 
w illi Grzywaka. potrafił ukryć .,bc- 
hę“ w bezpiecznym  m iejscu, tym  nie 
m niej jednak, zniknięcie L udw ika  
w yglądało n iezw ykle podejrzanie.

N ajłatw iej było zwrócić się w tej 
spraw ie do policji, prowadzącej cało  
śledztw o, jednakże rozsądek i jak ieś  
dziwne przeczucia nie pozw alały zdo­
być mu się na krok stanow czy.

— N ic potrzebnie wciągnę w tę 
całą awanturę siebie i Ludw ika, który  
może już dawno opuścił w illę Grzj 
waka i w yjechał na urlop — rozm y­
ślał. ociągając się przed powzięciem  
ostatecznej decyzji.

Przypom niał sobie, że przecież od 
dwóch tygodni nie interesow ał 3ię 
wcale aparatem, ani postępem  prac 
przyjaciela, nad odbudową „behy'\ 
N ie odpowiadał na jego listy  i tele­
fony,, żyjąc w stanie n iezw ykłego roz­
prężenia nerwów, żyjąc osobą pięknej 
B eaty...

Te przykre wspom nienia w yzw o­
liły  w duszv Stanisław a, przysypać ą 
pyłem  apatii, energię. Postanow ił 
otrząsnąć się ze stanu biernego ocze­
kiw ania i zabrać się śm iało do dzieła. 
Musi odnaleźć Ludwika, odnaleźć ,.be- 
hę“ i rzucić się  na nowo w w ir pracy, 
która pochłaniała go dawniej całko­
wicie. T ylko n iew iele wolnych chwil 
mógł poświęcić Jadw idze, przy boku 
której szukał w ytchnienia i spokoju.

d. o n.

ZE SPORTU
Przed walkami finałowymi

o indywidualne mistrzostwo Polski w boksie
N iedzielne rozgryw ki grupowe o m i­

strzostw o bokserskie P o lsk i w ylen iły  
wszyatkicn finalistów  o czym już p ija liś  
m y. Przyznać trze la , że m imo wstrzym a  
nia się  od startu w ielu  czołowych bokse­
rów zestaw ienie zawodników w poszczą 
golnych kategodiach do w alk finałow ych  
w Poznaniu, 24 — 25 bm przedstaw ia «ię 
bardzo interesująco:

Do finaołw yeh  walk staną następujące  
czwórki (nazwiska p odaj.m y w  kolejnoś­
ci szans jak ie m ają zaw odnicy). W  w a­
dze m uszej: Rundsfcem (W.), L id lke
t?ozn.), P aw lica  (Śl.) i  S tachurski (Lu­
blin), w  koguciej: Koziołek (P), Teddy 
iW), Jarząbek (Śl.), Zaleski (L), w piórko 
wej: Chrostek (Kr.), P iotrow icz (Bial.), 
K ow alski (Pom.), K rajew ski (L ), w lek ­

kiej: W oźniakiew icz (Ł), Jaw orski (Fom.) 
Błażejew ski (W ), B erg (Leg.), w pMśred 
niej — Kolczyński (W.) Sipiński (P.), 
M ieczyslaw ski (Kr.) i K ulczycki (L), w 
średniej — Pisarski (W.), M ajelirzycki 
(P.), Bartosiak (ŁJ, W oisek  w półciężkiej 
(Ł.)), Franczak (L.), w ciężkiej —- P iła t  
— Szym ura (P), Doroba (W ), P ietrzak  
• Ś1J. K lnnccki (P.), M izerski (W ), K o­
w alsk i (Ti.).

Jak  w idać z powyższego zestaw ien i*  
startow ać będzie 8 zawodników z L u’ l i ­
n a  (sam e w alkow ery wobec n iestaw ien ia  
się  p ięściarzy Lwowa i W ołynia), 7 zaw o­
dników z Warszaw y, 6 z Poznania, 3 za 
ślą sk a , 3 z Łodzi, 2 z Krakowa, 2 z Fonio  
fźa  i 1 z Białegostoku.

Otwarcie sezonu  kolarskiego w Zagłębiu
Wyścig szosowy „Unii*

Jak p isaliśm y, w nadchodzącą niedzie 
la tj. 18 bm. sekcja  kolarska U nii o tw ie ­
ra sazon sportow y.

P rogram  otwarcia przedstaw ia się na 
stępująco: w  dnin 18 bm_ o godz. 8 zbiór 
ka kolarzy na stadionie ,.TInii\ po czym  
po raporcie nastąpi defilada ulicam i m ia  
sta. D efilad a przejedzie u licam i: Aleją, 
P iłsudskiego, S-go Maja, Żeromskiego, 
Orlą, Będzińska, gdzie nastąp i start do 
w yścigu , organizowanego z okazji otwar 
cia sezonu.

W yśc ig  ten  odbędzie się na trasie So 
anowiec — M alobądz — Będzin Ł agi­
sza — Sarnów i z powrotem, razom oko­
ło 30 km. S tartu ją  dw ie kategorie kola­
rzy, a to lieencjow ani i n iestow arzyszeni 
na tej sam ej trasie, prgy czym  kolarze 
lieencjow ani startują pierwsi, a n iesie -  
warzyszeni w  10 m inut za n im i. Start 
w yścigu  o godz. 10 rano. W p isow e dla j

Kolarzy Jiiestowarzyszonyeh w ynosi .’4) 
groszy. Zapisy przyjm uje s ię  codziennie  
na stadionie „U niiT  W, obydwuch b ie­
gach przew idzianych jest szereg nagród. 
W yścig  zapow iada s ię  ciekaw ie, będzie 
to bowiem  pierwsza próba sil po mar­
twym  dla kolarzy sezonie zim owym .

 O-------

Charlton Abio t ic  zwycięża
REPREZENTACJE FRANCJI 5:2 (2.A

W  niedzielę rozegrano w Paryżu mię 
dzynarodoiyy mecz piłkarski w micjs.uj 
odwoianego z przyczyn politycznych  me 
czu W łochy — Francja, pom iędzy druży  
ną an gielską  C h ań ton  A thietle a repro  
zentacją t  rancji.

Z w ycięży li A n glicy  w stosunku 5:2 
(2-2). B ram ki d la  A nglików  strzelili Ted 
man (3) i W.elsch (z), dia Francuzów zA  
Voluanle i Fructouso.
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O S Z C Z Ę D N E  G O S P O D Y N I E
U ż y w a j ą  z a w s z e  t y l k o
SAMODZIAŁAJĄCEGO PROSZKU

ALBORIL“ PIERZE, BIELI 
OSZCZĘDZA BIELIZNĘ!

Wyścigi konne
W KA i O WICACH.

W niedzielą 25 Lm. rozpoczyna Towa 
rzystwo Wyścigów Konnych Ziem Za 
ehodnieh t. z_ sezon wyścigów konnych 
z totalize torem n Katowicach na forze 
w Brynowie. Na tor przybyły już konie 
szeregu stajen wyścigowych:

We wtorki i piął ki odbywają się galo 
py koni po zielonym torze, z ktćiyeh wy 
wnioskować już można jak konie danej 
stajni przezimowały i w jaikej są kondy 
eji.

Gonitw rozgrywanych będzie po & do 7 
dziennie — program  ułożony, że wszy­
stkie konie m ają wyrównane szanse zdo 
bycia nagrody przez co wyścigi zapowia 
dają się ciekawie co wpłynie również na 
wypłaty w totalizatorze.

X ZAWODY PING -  PONGQVVE. 
Drużyna ping — pongowa KAT. ?to\v. 
Miodz. Męskiej oddz. S tary  — Sielcc rozo 
grała mecz fin a łowy w ping — ponga z 
ET OK. Sosnowiec. Wyniki, rezerwa 1.1, i 
pierwsza drużyna 4:1 H a KSMM. S tary— 
Sielec.

I PRZETARG
ZARZĄD M IEJSK I W CZELADZI

niniejszym ogłasza przetarg  publiczny na rozbudowę sieci wodociągo­
wej w mieście Czeladzi. P lany , podkładki kosztorysowe, oraz bliższe 
informacje o warunkach przetargu można otrzymać w godz. u r z ę d o ­
wych w Biurze Zarządu Miejskiego. Termin składania ofert upływa 
o godz. 12-tej w dniu 28 kwietnia br. Oferty należy składać w koper­
cie zapieczętowanej i z napisem „O ferta na rozbudowę wodociągu w 
mieśe’e Czeladzi".

Zarząd Miejski zastrzega sobie woinv wvbór 'T e ren ia
BURM ISTRZ M. CZELADZI 

( - )  H. B R U D N I C  K I

Wielki film Polski, <

IY . CO W OSTREJ SW1EQSZ BRAMIE
Film wiary nadziei i miłości. Film który wszyscy powinni obejrzeć
Film na który czekaliśmy z niecierpliwością.

W tym filmie biorą udział cały kwiat aktorstwa Polskiego, a m. in. Ka 
zimierz JUNOSZA STĘPOW SKI Adam BRODZISZ, MARIA BO­
GDA, LENA ŻELICHOWSK A, TEKLA TRAPSZE, MIECZY­
SŁAW CYBULSKI, JAN KTJRN AKOWICZ, NINA ŚWIERCZU W 
SKA, ANTONI RÓŻYCKI, STANISŁAW  BIELAŃSKI.
Nadprogram dodatek kolorowy. Początek o godz. 5.30.

KIN O  „P A Ł A C E ”
DZIŚ!

Wspaniała komedia wiedeńska p. U:

Eskapada Weroniki
W roi. gł.: HANS MOSER, W ILLY EICHBERGER, HILDĘ

HILDEBRAND.

K I N O  „ £  D E N“
DZIŚ DZIŚ

Fiłm  o zm artw ien iach  i radościach  m ałych  bohaterów  w ielk ich  m iast

DZIECI ULICY
w roi. gł. Freddie Bartholomew, Jackie Cooper i Mickey Rovney 

Reżyser W. S. Von Dyke
P oczątek  I seansu o godz. 17.30, w n iedzie lę  o godz. 15.30

wkrótce Grcta Gapbo jako o  a m  ci K ą m d io w a

Kino „ RIALTO W arszawska 18
Śpiewa jak  MARTA EGGERT, g ra jak  GRETA GARBO, czaruje jak

FRA NCISZKA  GAAL 
nowe zjawisko na firmamencie filmowym 15-letnia DEAN DURBIN 

*v rewelacyjnej komedii śpiewno muzycznej p. t.

P E N N Y
Reżyserii: HERMANA KOSTERL1TZA i JOF PASTERNAK A. 

twórców filmów z Franciszką Gaal. Początek seansu o g. 5.30. 
UWAGA. W! dniu dzisiejszym każdy kupujący bilet w cepie od zł. 0.80 
wzwyż otrzymuje gratis butelką wspaniałych perfum „Penny" znane i 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  firmy „Gilot" w Paryżu.

I .Wobec wielkiego napływu zamówień na imbryki elektryczne fabry 
ka porcelany, u której zamówiliśmy serwisy do herbaty na bezpłatno 
premie, nie jest w stanie wykonać wszystkich naszych zamówień ua 
czas.

W związku z powyższym komunikujemy że dostawa imbryków ule 
gnie zwłoce do dwóch tygodni, za co naszych P. T. Odbiorców najm o­
cniej przepraszamy.

E f a k i r o w n i t i  O k r ę g o w a
w  Z ag łęb iu  D ąbrow skim , S. A .

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

3
9

KAROL JANKOWSKI i SYN, SHS&SSkRljyS 6 2 - 4 7 9
Hok założenia 1825

poleca na sezon wiosenno - letni wielki wybór materiałów męskich i damskich! 
 _________________ Stale nowości na składzie.

K A W A  F-my P L U T O  M “
T. i M. Tarasiewiczów 5 A. w Warszawie

Hurtowo ł detalicznie po cenach fabryeznych 62-411
co  nabycia w Cukierni A. K. PELICKER 

SOSNOWIEC, Modrzejewska 1
3 razy w tygodniu transport świczeg o palenia.________________ ___________
UsrjftnSldrzewkH owocowe, róże, krzewy I f u i ia f u  e‘?le doniczkowe, wiązanki 
n u J lU Ilu  ozdobne,flance kwiatów, warzyw. «VWiQ|J wszelkiego rodzaju 62-418- . » •  -- _ - - - - - • . Telefon zakl. , ,

Tcłefou sklepu 01 Ł oo
W Y f  I U V V / P ,  n u l

JAN iśOWAK, Zakład ogrodniczy, Sosnowiec, 
ul. Mościckiego 22. Sklęp 3 Maja „Pawilon*.

P O R A D
PRAWNYCH

bezpłatnie udziela prenumeralorom 
tylko „E X P R E S  ZAGŁĘBIA"

Z G Ł O S Z E Ń  1 A O S O B I Ś C I E

OSOBNE OGŁOSZENIA
KBEOanBHaaBBHBHHEB

POSADY I PRACE

HARMONIE pianowe, stoliczkowe, 
skrzypce, mandoliny, sprzedaje, reperu­
je. Sosnoivice, 1 go Maja, Rutkowski.

POSZUKUJĘ zdolną spódniczarkę od 
zaraz. Sosnowiec, Qrla j).
POSZUKUJĘ na stałą posadę pomocni­
ka fryzjerskiego męskiego. Sosnowiec, 
Targowa 18
p r z e d s i ę b io r s t w o  w Sosnowcu 

p o s z u k u je
biuralistki. Tylko osobiste zgłoszenia 
przyjm uje od 3—5 i posadę pośredniczy 
W ilhelm Święty, Mysłowice, za nową
szkolą-  ; _
POTRZEBNA samodzielna ekspedientka 
do wędbniarni. Dąbrowa Górn., 3-go Ma­
ja  1 5 . __________________________ _____
F r y z j e r  damsKo - męsKi z ondulaeją 
wodną, trwałą, dobre początki żelazko- 
wej poszukuje posady. Zgłoszenia do 
„Expresu‘‘ pod „Fryzjer".
KUPNO I SPRZEDAŻ

• 9C O LU M B IA ti
chrześcijański skład farb, lakierów. Cc- 
ny najniższe. Sosnowiec, Hale Rozwoju. 
POWIEŚCI najpiękniejsze za bezcen. — 
Okazje księgarskie, kupno i sprzedaż. — 
„Antykwariat", Katowice, Damrota 6, 
telefon 356-69.__________________________

Zakład p ieczątksrskF
Lucjan StybliAski

Sosnowiec, 1 Maja 26 i Małachowskie­
go 9, telef. 61882, wykonuje pieczątki,
szyldy emaliowane i t. p._____________
HODOWLA drobiu rasowTego Zofii Gra­
bińskiej, Fryszenka, poczta Wojciechów 
k/Kamińska, sprzedaje najtan iej ja ja  
wylęgowe kur Leghornów, karmazynów, 
mdyk, mamutów, kaczek olbrzymich.

ZGUBIONE DOKUMENTY
I H M M I W M  IMfiaWM— — —
ZAGINĘŁY fotografie i kwit od zegar­
ka. Znalazca zwróci do „Expresu Zagłę­
bia" za wynagrodzeniem. _____ ______
ZAGINĄŁ dowód tożsamości osot y koi* 
jowy P. K. P. ua imię Ratonia Karola 
emeryta. Uprasza się znalazcę o zwrot 
takowego za osobistym wynagrodzeniem 
zamieszkałego ul. Miiowieka Nr 9 w 
snoweu.

R O Ż N I]

SKLEP z piwnicą przy przystanku tram 
wajowym do wynajęcia. Wiadomość Wo
dna 14, u gospodarza. _______ _
ODDAM na własność 3-tygodniowego 
chłopczyka, mechrzczoncgo. — Krzak 
M arianna, Graboein, ul. Poprzeczna 39, 
poczta Kazimierz. Koło Strzemieszyc. 
ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej wia 
doińości, że 1 eukiernik Lajbuś Meryn, 
stanu wolnego, zamieszkały w Katowi­
cach I, ulica Wandy 5-a, syn kupca Chaj 
ma Meryna i żony jego Chaii Rcjży z do 
mu Fiszel, oboje zamieszkałych w Będzi­
nie, 2. niezamężna Fajg la  Różańska, za. 
mieszkała w Katowicach I, ulica An, 
dizeja 5, córka kupca Szaii Różańskiego 
zamieszkałego w Będzinie i zmarłej żony 
jego Ajdli Branny z domu Lewkowicz, 
ostatnio zamieszkałej w Będzinie, ehcą 
zawrzeć związek małżeński. Obwieszcze­
nie zapowiedzi nastąpić winno w Kato­
wicach i w ,.Expresie Zagłębia". Ewen­
tualne przeszkody co do zawarcia tego 
małżeństwa należy natychmiast podać 
do wiadomości niżej podpisanemu urzęd 
nikowi stanu eywilnego. Katowice, dnia 
12 kwietnia 1937 r. Urzędnik stanu cy­
wilnego w zastępstwie (podpis nieczytel­
ny).

Wydawca: Helena Monsiorska. — Rid. naczelny: K, Łw ierk. — D ruk. ,; F!xpres Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna l a. — Red. odp.: Tadeusz Lipski.


